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Nowa R eform a" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
Prenumerata -wynosi:

W m i e j s c u ........................................
W Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiom . . . .
We Włoszech, Prancyi, Anglii, Belgii,

Szw ajcnryi, T ąrcy i i inn. k ra jach  
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; —  we Lwowie w Biurze dzien
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

p r z y jm u je  s ir  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
I.isty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerato i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie 
nadsyłać franco do Administracji „Ń. Reformy“ w Krakowie, — L istów  nie(j(jinkowanych

n ie  przyjm uje się.
IHckopisów n a d sy ła n y c h  l i  ęd  a k r y  a  n ie  zw ra ca .

A d r e s  R f c d a n o y i  1 A d m i n t s t r a o y i : „18. Relv/x-m u“  u l .  Ta g i tol l o ń s k a  10 . 
T e l e f o n  z t e d a k o y i  B fr  4 1 , A d m i n i s t i a o y i  4 0 1 .

NOWA

REFORMA
Prenumer atę przyjmują:

z a m le j s o o w ą :  A dm inistracja Nowej Reformy- i w ssystl i e  ursędy p o cr io w t, m ie j s o o -  
w ą :  Administracya „Nowej Reformy-. -  Magazyn nowości F. A?G rigara i Główna tra fik i  
w Rynku. — Agencya J .  Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2.  -  Handel St Kar- 
lińskiego, Sukiennice. -  Handel Kretschmera, Rynek, -  Handel J  Ekiera ul K a r m e l i  
cea I K — Z iu n le j s o o w ,  p r e n u m e r a tę  1 o g ł o .z e A la  p r z y jm u ją B T u m d iie n u ik ó T w r  
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul. h aro'a Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P: ,  HeaJ»
les. -  W  J a r o s ła w iu  L. Strissberg. W  -W ie d n iu  pp. Haasenstein & Voirler (takZ  
w ilam burgn, Frani furcie n„d Menem Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu! — A On 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgn, Monachium i Norymberdze) — H e r m a n n  
(roldschmied, M. D ukes, H Schalek, J. Danneberg. — W  P a r y i u  S o c iś .i  Mutuelle de 

Publicitć A. L o r e 1 1 e, directeur, Rue Canmartin 61 
O g ło s s e m a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od m iejsca w ie lk a  drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. l i -  N a d u s ła n a  nn
60 h. ou wiersza za każdy raz. -  n c i  o g i*  po 30 hi od w iersza -  O ło s w  n n h lt^
o z n e  po 1 kor od yiersza. -  Z a łą o z n ik i  do „Nowej Reformy- (prospekty, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. e f  100 egz. dla zamiejscowych, a 1 ker o t  
100 egz. dla miejscowych prennm. Nnleżytość należy napre d  nadsyłać przekLzem pocztowym

Przygrywki przyszłości.
L u tn ia  ]>. K oerbera brzmi bardzo wesoło. 

J e s t  pewnym siebie, pełnym dobrych nadziei, 
tak . że opuszczając Ischl, gdzie od cesarza 
o trzym ał pełnom ocnictwo do jakichś, jeszcze 
na pewne nieznanyeh kroków rządu, miał się, 
wedle „Oest.. V olks-Z tg“, w yrazić: „No! n are 
szcie tra tiłem  na  sposób uzdrow ienia p arla 
m entu i uczynienia go zdolnym do p racy ;"

B ardzo to  p iękna perspek tyw a i każdy czło
wiek. rozum iejący, jak  n iesłychanie ważną rze
czą dla w szystkich ludów w A ustryi je s t u- 
trzym anie- k o n s ty tu cy i, m usiałby się cieszyć 
z tego. jeśliby  optym istyczne przew idyw ania 
austryac.kiego prem ier; " azały się praw Jzi- 
wemi.

I jeśli co może w tern wszystkiem  do pe
wnego stopnia niepokoić, to tajem niczość, ja k a  
okryw a plany p. K oerbera, to obawa, czy tern 
samem wiosłem, k tó re  się poda jednym  stro n 
nictwom, aby je  wydobyć z obsltukcy jnej toni, 
nie zostanie równocześnie ugodzonym boleśnie 
k toś in n y ?

Go p. N oerber zam ierza, o tern do pewnego 
stopnia może nas poinformować jak sam 
zapew nia — półnrzędowiec w ęgierski „P este r 
L loyd", m iew ający i o spraw ach austryack ich  
bardzo dokładne wiadomości.

Owoż, jego zdaniem, ,.p. K oerber od s tronn i
ctwa. k tóro  ostatn io  obstrukcyę upraw iało, nie 
o trzym ał w cale bezwzględnego „nie" w odpo
wiedzi, a jego i m in istra  Rezeka usiłowaniom 
powiodło się Czechów pod pewnemi w arunkam i 
skłonić do zan iechania  obstrukcyi. Rozumie się 
samo przez się, że nie może przy tern być mo
wy o jednostronnej jak ie jś  koncesyi narodowej 
lub językow ej; jeżeli o co chodzić może, to 
ty lko o m odyfikacyę p ro jek tu  ustaw y języko
wej, k tó ry  przedłożono parlam entow i, a k tóry  
wniesionoby po ponownem zebraniu się Izby 
w zmienionej po części formie. N atu ra ln ie  w tern 
nowem przedłożeniu muszą być uwzględnione' 

, rów nież zarzu ty  Niemców, dokładnie określone 
w memoryale, wręczonym prezydentow i mini
strów ".

Ale gdyby rzeczyw iście powiodło się panu 
Koerberowi" stw orzyć w kw estyi językow ej coś, 
coby n ie  wywołało stanow czej opozycyi żadnej 

stron walczących, to Byłaby dopiero połowa 
arogi Mo zupełnego uzdrow ienia parlam entu. 

IBpJJi uga- połowę, — może jeszcze trudn ie jszą  do 
przebycia, stanow i kw esty* ntwv>rżenia więfc- 
szości parlam entarnej.

M ałe zaś są  nadzieje w skrzeszen ia .daw nej 
praw icy. W praw dzie niem ieccy k le ryka li usil
nie o to ko ła ta ją  do Młodoczecliów, &1e oni 
da ją  na te  prośby praw ie w prost odmowną od
powiedź. N iechby jednak  ta  praw ica odżyła i 
niechby rząd zechciał się dostosować choć w 
części do je j tendencyi, a w te j chwili po 
przeciw nej stronie pow tórzyłaby się ta  sam a 
g ra : S tronnictw a niem ieckie przeszłyby do s ta 
nowczej opozycyi, a nawet obstrukcyi.

A więc jak  może w yglądać przyszła w ięk
szość w „uzdrowionym " parlam encie?

W  w ynalezieniu odpowiedzi na  to py tan ie  
przychodzą nam z pomocą sami Czesi. Jeden  
bowiem z najw ybitn iejszych ich posłów, p. Ż a
czek, w mowie na  zgrom adzeniu w Holeszowie 
w prost ofiarow ał sw oją rękę Niemcom. 
./„"W iększość w postaci zw iązku praw icy - 
powiedział —  przesta ła  istnieć, my Czesi stoi
my odosobnieni i jesteśm y w tern położeniu, 
że możemy wstąjiić do każdej dowolnej w ięk

szości. (Viż więo- przeszkadza Niemcom, aby ra 
zem z nami utw orzyli większość?

('żyli inaczej powiedziawszy. Czesi, k tórzy 
s traszn ie  piorunow ali na Polaków  za rzokomą 
„zdradę Słow iańszczyzny" przez to popełnioną, 
że nie chcieli popierać ich obstrukcyi, w skutek 
czego znaleźli się na  chwilkę obok niem ieckiej 
lewicy, te raz  gotowi są na stałe zw iązać się 
z tą  sam ą lewicą.

My w zamian nie odpłacimy się im pięknem 
za nadobne, nie będziemy mówili o „zdradzie", 
ale musimy trzeźw o i spokojnie zastanow ić się, 
co tak a  ew entualność odznacza. Bo nie ma co 
się łudzić: słowa p. Żaczka nie są  pustą  gada
niną, to bardzo w yraźna i bardzo pozytyw na 
przygryw ka przyszłości. Być może w prawdzie, 
że tak i sojusz niem iecko-czeski nie zaraz, nie 
na  najbliższej sesyi parlam entu  n a s tą p i, być 
może. iż p. K oerberow i nie powiedzie się u lw o - 
rzyć w iększości i sam się na tej przeszkodzie 
przewróci,’ file to je s t rzeczą niemal pewną, że 
prędzej czy później, Czesi znajdą się obok 
Niemców, z którym i na współkę utw orzą w ięk
szość. .

A będzie to większość tak  silna liczebnie, 
że opozycya bodaj czy wiele ponad sto głosów 
liczyć będzie, że Polakom nie pozostanie nic 
in n eg o / jak  odgrywać aloo rolę podrzędnego 
tra b a n ta  te j większości, albo przez długie może 
la ta  jeść chleL opozycyi.

Nie ma wątpliwości, że z dw ojga złego, to 
drugie je s t Kpsze. To też w przew idyw aniu 
bliskiej czy dalekiej ew entualności posłowie 
polscy powinni się uzbroić w spokój i stanow 
czość, a  społeczeństw o powinno zrozumieć, że 
zawsze, a zw łaszcza wobec tak ie j ew entualno
ści, jego reprezen tanci pow inni być nie „dy
plom aci", których m arzenia snu ją  się Koło bu
tonierki, gdzie się zwykle zaw iesza w stążeczki 
orderowe, ale posłowie nie s taw ia jm y  nic puaad 
in te re s  narodow y i społeczny k raju .

W ojna w Chinach.
Tientsin , je s t n iejako kluczem do posiadania 

PeKinu. Nie będąc panam i tego punktu, nie 
mogłyby naw et marzyć w ojska cudzoziemskie 
o zdobyciu stolicy Chin, choćby im nadeszły 
znaczne posiłki. D latego też w alczą one rozpa
czliwie już dwa tygodnie, aby w yprzeć wojsko 
reg u la rn e  chińskie i Bokserów zarówno z for
tów  o taczających T ien tsin , ja k  i z chińskiej 
dzielnicy tego miasta. „B iuro R eu tera" donosi 
pod datą  13 o. m., że tego Unia rano w ykona
ły w ojska związkowe skom binowany a tak  na 
ch ińską dzielnicę T ientsinu. Pozycye chińskie 
ostrzeliw ało przeszło 40 arm at. —  Po zaciętej 
walce, w k tórej w ojska związkowe poniosły 
ciężkie stra ty , zdobyto 8 dział chińskich i wy
parto  n ieprzy jaciela z zachodniego arsenału. 
Pomimo jednak  najw iększych wysiłków, nie 
zdołano w targnąć  do środka m iasta, przed k tó 
rego murami stanęły w znacznej liczbie w oj
ska związkowe. S tra ty  najw iększe poniosły w 
tym  dniu w ojska: japońskie i ro sy jsk ij. N aza
ju trz , t. j. 14 b. m„ ja k  donosi „Daily M ail" 
z S z a n g a i ,  a tak  w zn o w io n o .- A rty lery i 
w ojsk związkowych udało się zrobić k ilka  w y
łomów w mirrach, poczem w targnęły  one do 
środka m iasta i zaw ładnęły  wszystkiem i fo rta 
mi, k tó re  jeszcze znajdow ały się w posiadaniu 
Chińczyków. N i e p r z y j a c i e l  z o s t a ł  n a  
g ł o w ę  p o b i t y .  S tra ty  w ojsk związkowych 
w w alkach z 12, 13 i 14 b. m. w ynoszą prze
szło 800 ludzi, zabitych i rannych, a dotyczą

najw ięcej kontyngentów : japońskiego i rosyj 
skiego, eo w skazuje, że są one najsiln iejsze.

Pomimo tego zw ycięstw a sytuacya sprzym ie
rzonych w T ien tsin ie  niew iele zmieniła się na 
ich korzyść, bo do oliwili nadejścia większych 
posiłków o zaatakow aniu  Chińczyków w P ekin ie  
mowy być nie może. Uderzającym  jest fakt. 
że dotąd nie zjaw iły się pod T ientsinem  zapo
w iedziane od dni przeszło dziesięciu 22.000 
Japończyków , k tó ra  to siła  m usiałaby nadać 
zupełnie inną postać tam tejszej sytuacyi.

N atom iast zaczyna być zrozumiałem, dla cze
go Rosya nie może z pogranicznych okolic Sy- 
beryi wysłać więks .ych sił do Chin. Ju ż  wczo
ra j przyniósł te leg ra f wieści, że nietylko całą 
M andżuryę ogarną ł rucn rew olucyjny, ale że 
Chińczycy zaatakow ali naw et R osyan na  ich 
własnem  tery to ryum  a mianowicie w mieście 
B ł a g o w i e s z c z e ń s k u ,  leżącem nad Amu-
—  w prow incyi N adam urskiej. — Chińczycyrem,
w dniu 13 b. m., ja k  donosi do P e te rsb n rg a  
inżyn ier R y s z o w , szef drugiej sekcyi kolei 
wschodnio - chińskiej (m andżurskiej), wezwali 
urzędników i robotników  rosyjskich do natych 
miastowego opuszczenia terytoryum  chińskiego. 
R osyanie zastosowali się do tego wezwania, 
w idząc przew agę dobrze uzbrojonych Chińczy
ków i cofnęli się do stacyi Z a r u c h a j k u -  
j e r s k o j .  N astępnego dnia rozpoczęli Chińczy
cy nagle ostrzeliw ać Błogowieszczeńsk z pobli
skiej miejscowości S a c h a l i n .  O strzeliw anie 
trw ało  do późnego wieczora i przypraw iło Ro
syan o s tra tę  9 ludzi zabitych i rannych. — 
W  /.wiązku' z tem i wypącłkami pozostaje oczy
w iście sygnalizow any wczoraj te legraficznie na
pad Chińczyków pud A j g u w e m  na sta tek  ro
sy jsk i „M ichaił", k tó ry  holował pięć barek 
z am um cyą działową, przeznaczoną dla Błago- 
w ieszczeńska. W obec tak iego  stanu  rzeczy, gdy 
Chińczycy pierw si zaczepiają Ro»yę i do tego 
na jej terytoryum , dyplom acya rosy jska zmieni 
niezawodnie swe dotychczasow e zapatryw anie  
na  spraw y chińskie i k ierow ana własnym do
brze zrozum ianym  interesem  zaprzestanie sta- 
.w iać w prost, albo ubocznie, trudności działa
niom innych m ocarstw .

A zupełnie na tu ra lnych  trudności n astręcza  
się coraz więcej. J e d n a  z najw ażniejszych je s t 
w yznaczenie głównego dowódcy dla w ojsk zgro
madzonych między T aku  a T ientsinem . Bez je  
dnolitego naczelnego uowódziwa nie można so
bie wyobrazić regu larnej wojny, a tu  tym cza
sem współzawodnictwo i zazdrość m ocarstw  nie 
pozwal&ją na powzięc/e ja k .e jś  stanow czej u- 
chwały. N a razie m a być ustanow iony rodzaj 
„rady w ojennej", k tó ra  będzie kierow ać opera- 
cyami przeciw  Chińczyknm. Czy m ocarstw a 
w yjdą dobrzą na takiem  zarządzeniu, tu rzecz 
bardzo w ątpliw a.

N iesłychana katastro fa , jak a  do tknęła  św iat 
cywilizowany w osobach jego przedstaw icieli 
w Pekinie, pociągnęła za sobą następu jące  wy
bitn iejsze ofiary:

A u s t r o - W ę g r y .  Sekretarz  legacyjny  i 
c h a r g ć  d’a f f a i r e s  d e  R o s t h o r n ,  (poseł 
C z i k o n n  bawi, ja k  wiadomo, na urlopie), 
jego żona, kom endant „Zenty" kap. fregaty  
T  h o n i» n n, porucznik  okrętowy K o 1 a r  z, k a 
deci m arynark i B u r g s t a J l e ć  i B o y n e -  
b u r  g-T, e n g s f e l d  i 25 m arynarzy z „Z enty". 
Przydzielony do poselstw a w P ek in ie  wicekon- 
s u l N o t i e s t a  w yjechał przed rozpoczęciem 
zaburzeń na  urlop; ofieyał zaś G ottw ald  zna j
duje się na pokładzie Z enty"; ci w ięc dwaj 
uratow ali życie.

N i e m c y .  Poseł br. K e t t e l e r ,  jego żona,

sek re ta rze  legacyjni : B e l o w  S a l e s k e  i B e r- 
g e n .  wojskowy a t t a c h ć  ponicz. L b s c h ,  
tłóm acze C o r a e s  i M e r c k l i n g h a n s ,  lekuiz 
V e 1 d e z żoną. 3 niższych urzędników posel
stw a. B r o e n e. nauczyciel pekińskiego uniw er
sy te tu  i 50 m arynarzy.

A n g l i a .  Poseł M  a  c d o n a l  d. sekretarze 
legacyjn i: F r o n  s i  de ,  D e r i n g s  i C o c k -  
b i i r n ,  wojskowy a t t a c h e  podpułkownik 
B r  o w n e. lekarz  dr. B u s h e 1. dyrek to r ceł 
chińskich H a r t  z żoną i z 10 urzędnikami, 
oraz oddział m arynarzy  w liczbie (50 ludzi.

F r a n c y  a. Poseł P i c h o n .  sek re ta rz  le
gacyjny  d A n t h o u a r d  tłum acze: L e d u c  i 
M o r i s s e ,  wojskowy a t t a c h ć  kop. V i d a i  

Ilekarz dr. M a t i g n o n ,  dyr. kancelaryi B e r  
t  e a u x, w łaściciel hotelu T  a 1 i e u x, w raz z 
żoną i Szw ajcarką R e n a u d ,  oraz oddział ma
rynarzy  w liczbie 50 ludzi.

R o s y  a. Poseł (4 i e r  s z córką sek re ta rza  
Jegacyjnego K r u p i ń s k i j  i J e w r e i n c w ,  
tłóm acze: P o p o w  i K o l e n o w ,  wojskowy a t 
t a c h e  pułków. W o r o n o w ,  lekarz  dr. K o r- 
s u k o w i oddział m arynarzy.

W ł o c h y .  Poseł S a l v a g o  R a g g i  z żoną 
i córką, a t t a c h ć s :  C a e t a n i  i P  a ł i a v i- 
c i n i z żoną, inż. R i z z a r  d i, urzędnik zarządu 
ceł D e  L u c  a, oraz 40 m arynarzy, pod dowódz
twem poruczników : P a o l i n i  i O l i  v i e r  i.

B e l g i a ,  ( ' h a r g ć  d’a f f a i r e s  de M u- 
1 o 1 1 e  i riómacz S p l i n g a e r d ,  oraz bliżej 
nieznana liczba inżynierów  belgijskich w raj 
z rodzinami, k tó rzy  zajęci byli p rzy  budowie 
kolei chińskich, a k tó rzy  w końcu m aja b. r. 
schronili się do Pekiuu.

H i s z p a n i a .  Posał 0  o 1 o g a n i sek re ta rz  
poselstw a d e  S o l i v e r e s .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  Poseł U o n g e r. 
sek re ta rze  legacyjni: S ą u i e r s  i B o i n b r i d -  
g  e, tłómacz (jj h e r  s i r  e i oddział m arynarzy.

J a p o n i a .  Poseł N i s z i, sek re ta rze  legacyj 
ni: I s z y ,  N a k a s z i m a  i M a r u m o ,  w ojsko
wi a ttachćs: m ajor A o k i  i kap itan  T o k i n a -  
n o ,  lekarz  dr N a g o k a n  o,  tłóm acze: T e i  i 
T o k u m a i  o, oraz oddział m arynarzy w liczbie 
50 ludzi.

W ogóle liczba wymordowanych wynosi około 
800 osód , w tern 2ti oficerów i 414 szeregow 
ców, k tórzy  z prawdziwem  bohaterstw em  bro
nili gmachów poselstw  i życia ich mieszkańców. 
Oczywiście, że wśród wyżej wymienionych osób, 
nie podano służby eu ro p e jsk ie j, kupców euro- 
ropejskich, k tó rzy  prowadzili interes* w  Peki
nie itd. Ilość wymordowanych chrześcijan  Chiń
czyków nie je s t  znaną, lecz wynosi ona z pe
w nością k ilk a  tysięcy ludzi.

L o n d y n ,  18 lipca. W obec oświadczenia p ar
lam entarnego  podsekre tarza  stanu, B r o d r  i c ka. 
siły m ocarstw  w T a k u  i T i e n t s i n i e  przed
staw iały  się 10 b. m. ja k  następuje: Rosya 
8349 lu d z i, Jap o n ia  5224 ludzi, A nglia 2575 
ludz i. F ran cy a  2503 ludz i, Niemcy 2436 ludzi 
i S tany  Zjednoczone 1310 ludzi. Oprócz tego 
zn a jd u ją  się tam małe oddziały włuskie i au- 
stryacko-w ęgierskie, tak , że wogóle w ojska mo
carstw  liczą 604 oficerów i 20.700  szeregow
ców. W  tych  dniach spodziewane są znaczne 
posiłki, k tórych  w ylądowanie jednak  pod J a k u  
p rzedstaw ia pewne trudności z powodu braku  
odpowiednich urządzeń.

P e t e r s b u r g ,  18 lipca. „Nowoje W i em ia"
podaje z K i j o w a ,  że w dniach 14, l5 i 16
k  n H l o o ł l o J A  A L r J p i P  Ho W  ł  fl. A V-

1 kom pania te legraficzna i 1 kom pania 4 b a 
talionu pionierów.

Do tego dziennika donoszą z W  ł a d y w o- 
s t o k u ,  że oddziały rosyjskie, przeznaczone 
s tam tąd  do C h in . przew iezione zostaną na  9 
s ta tk ach  ro sy jsk ich , 2 japońskich i 3 niem iec
kich.

la je  z K i j o w a ,  ze w auiacn ij±, i m  
u. m. odjechało stam tąd  koleją do W  i a d y- 
w o s t o k u ,  przez Syberyę 7 kompanij saperów,

Rozwiązywanie zgromadzeń polslicii.
W brew prawom, zagw arantow anym  przez kon- 

stytucyę, wbrew wyrokom najw yższego try b u 
nału. polieya pruska znowu zainaugurow ała o- 
k res rozwiązywania zgrom adzeń polskich dla 
tego jedynie, że są to zgromadzenie, polskie. 
P isaliśm y o rozwiązywaniu zgrom adzeń na  ł+ór- 
nym Śląsku; niedawno zaś polieya w H a l1 za
kazała  zgrom adzeń z tego powodu, że mowiono 
na  nich po polsku.

T a u rąg a jąca  praw u samowola władz p ru 
skich w stosunku do Polaków w yw rłała obu
rzenie nie tylko pośród polskiej ludnośai. ale 
tak że  w wolnomyślnych sferach niemieckich i 
w p rasie socyalno-dem okratycznej, k tóra w da
nym w ypadku w ystępuje w obionie robotnika 
polskiego.

„Y orw arts ‘ w łaśnie w obronie wolności ze
b rań  polskich i om aw iając zasadniczo tę  kwe- 
styę, zw rac? uwagę, ze już za czasów „Kne- 
belgesetzm inistra" von der R e c k e ’g o  podej
mowano usiłowania, ażeby odebrać Polakom  
poręczone przez konstytucyę praw o zgrom adza
nia się, W  r. 1896 m inister spraw w ew nętrz
nych odważył się bronić w Sejmie postępowania 
policyi, k tó ra  rozw iązyw ała zgrom adzenia jedy
nie z tego powodu, że mówiono na nich po 
polsku, a w ładze policyjne nie znały tego ję 
zyka. P a n  v. d. R ecke udow adniał przew rotnie, 
jakbby  zakaz zgrom ądzeń polskich zgodnym był 
z praw em  i konsty tucyą. Okazało się jedLakze, 
że p. m in ister nie był w zgodzie z zapa tryw a
niem najw yższego trybunału ; trybunał bowiem 
zawsze orzekał w tym  sensie, że konsty tucyą  
nie duzwala rozw iązyw ania zgrom adzeń z po-- 
wodu używ ania polskiego języka przez zgrom a
dzonych.

P ierw szy  wyrok najwyższego sądu adm rr. 
stracy jnego , uznający  tę  zasadę, zapadł dnia 
26 w rześnia 1879 roku, a więc po niespełna 
półrocznej działalności te j wysokiej in sty tuc ją  
M in ister „policyi" w yraził nadzieję, że najw yż
szy try b u n a ł zmieni swe zapatryw anie i mowa
mi swemi sejmów emi s ta ja ł  się naw et wyw rzeć 
presyę na niezaw isłość sędziów najw yższego 
trybunału  Przeciw ko lekcew ażeniu konsty tucyi 
przez m in istra  zaprotestow ano energicznie, m ia
nowicie w pariam enie. P a n  v. d R ecke m ilczał 
w parlam encie i oczekiw ał rychłego „naw róce
nia się" najw yższego trybunału .

Sąd ten  zawiódł jednakże nadzieje „jednego 
z najniepor adniejszych m inistrów  P ru s"  -  ja k  
go „Y orw arts" nazywa. W yrokiem  z dn ia  5 
październ ika 1897 roku try b u n a ł orzekł, że 
rozw iązyw anie zgrom adzeń z powodu używ ania  
przez zgrom adzonych języka polskiego je s t  nie- 
praw nem  i sprzeciw ia się konsty tucy i. Tym 
sposobem try b u n a ł w stanow czej form ie deza
w uował zapatryw anie rządu pruskiego.

Pomimo tego polieya zakazała  w H ali zg ro
madzeń polskich, a półarzęaow e „B erlin e r Neu- 
este N achnch ten" bronią postępow ania policyi 
i na udowodnienie je j słuszności fa łszu ją  orze
czenie najwyższego trybunału , dow odząc, że 
trybunał zadecydował, iż używ anie obcego ję 
zyka nie je s t samo przez się powodem do roz-

Władysław Zdor.
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(Oiąg dalszj) .

„I zy t,u jest m iłość? myślał Ja ś , w raca
jąc  do domu. Ozy to jest, t,o szczęście, k tórego 
p rag n ą ł, którego zazdrościł zagranicznem u i 
j l ih /c e ?  Była mu bardzo bliską w tam tej chwili, 
gdy zapalił się w nim płomień, ale te raz  pa
trzy  już na nią inaczej, niż wczoraj, niż przed 
tygodniem. Nie je s t już  ta k ą  ja sn ą  i wysoką 
teraz... Dzieknw ał je j ,  bo mu się wydało, że 
ona z a p r a g n ę ł a  go wziąć dla siebie, że on, ten 
praw dziw y on. je s t dla niej może drogim, gdy 
tych  w szystkich ludzi, o k tórych się ocierał co
dziennie, to jego „ ju “, k tó reby  chciał oddać 
komuś, nic nie obchodzi.

M arzył sobie miłość, jako  rzecz ogrom ną i 
nieskończenie jasną, niby ogniste słońce, k tóre  
się zapala jednocześnie w dwóch sercach, z dwóch 
serc tych czyni jedno, własnem św iatłem  pło
nie w sobie i d la  siebie, g rzejąc  i św iecąc ca
łemu światu...

M yślał, że przyjdzie do swojej dziewczyny, 
weźmie ją  za rękę  i, gładząc ją  po włosach, 
zae r  jej opowiadać dzieciństwo i młodość 
swoją, że w cichych słowach wyleje przed m ą 
treść  swojej duszy, to wszystko, co tkw i tam 
niewypowiedziane, a  naw et jem u samemu je 
szcze nieznane, co w ytęsknił i w ypłakał w go
dzinach mroku, wypieścił i w ykochał w snach 
najzłocistszych, to, nad czenr nic płakał je 
szcze. bo je j nie było, przed k tó rąby  można i

płakać i tęsknić, że ona tę  duszę jego poko
cha, pokocha przeszłość jego i przyszłość, bóle, 
grzechy, nadzieje, w iarę  i miłość jego, moc je 
go i słabość, mrok i światło, że ou ją  w so
bie, a w niej siebie i to, za czenr gonił w ży
ciu i pokocha, że rzeczyw istość stanie się snem 
złotym, a najdroższy jego sen rzeczywistością...

M arzył także daw niej, że, znalazłszy na  zie
mi tę  swoją dziewczynę, chwyci ją  w swoje 
ram iona i pójdzie z n ią  przez ja k ie ś  przepaści 
na  jak ieś szczyty, że z piersi, przepełnionej 
szczęściem, rzuci całemu św iatu  okrzyk rado- 
s n j . moja, moja!...

A le ona nie je s t tą  moją!.., }j0j sję j eĵ  mij_ 
czy w jej ooecności, milczy najgorszenr mil
czeniem, bo nie lubi z n ią  milczeć, i mówi 
ciągle o rzeczach nudnych, błahych, obojętnych. 
Nie po trafiłby  otworzyć siebie przed nią!... P a 
trzy  na  niego, ale nie Brnie p atrzyć  w niego... 
Nie zjednoczyliby się nigdy!... W ięc tam ta  mi
łość, to je s t ty lko rom antyczne m arzenie ? K ie
dy to ja  się pozbędę tego rom antyzm u ? Był 
niezadowolony z siebie, z (lnia i z niej. Znuwu 
gorycz rozlała się w sereii jego, i znowu brzmi 
tam  jak aś  skarga.

S tojąc przed drzwiam i swego mieszkania, po
czuł, że przem arzł bardzo. Pociągnął n iecierpli
wie za sznurek i czekał. Słyszał kaszel i s tą 
panie staruszki. — W  pokoju na  stole znalazł 
znowu list. Poniew aż było mu zimno, nie otwo
rzył go natychm iast i począł się prędko roz
bierać. W  łóżku długo rozcierał swoje zlodo
w aciałe nogi. S karpetk i podarły mu się odda- 
wna, nosił więc buciki na gołej nodze. P ien ię
dzy nie miał na kupienie nowych, ale za to 
dobra służąca s ta ru szk a  robi dla niego dosko
nałe, ciepłe, z grubej włóczki. L is t był od Ma
ryni. P isząc do niego, pisała zawsze osobnot

bo ją  bawiło adresow anie i p rzyk le jan ie  do 
koperty w łasnej m arki. P izesy ła ła  mu życzenia 
i prosiła o „szypki" przyjazd, bo im je s t „smó- 
tn o “ bez niego, a i jemu źle śród „opcych", bo 
ładny biały śnieg leży na polach, na  rzeczce, 
koło mostu, je s t  doskonała ślizgawka, a ona 
do księdza została zaproszona na d rze w k o ...

Ja k ż e  chętnie i „szypko" pojechałby do do
mu,, gdyby tylko mógł! Ogromnie lubił dawniej 
dzień wilii. D ługi stół w długim pokoju m atki.
p rzysunięty  do łóżka c h o re j  b iały  obrus,
siano, opłatki i ryż, m odlitwa m atki na  po
czątku, potem wesołe rozmowy młodych. O jciec 
rozpogodzony jad ł żarłocznie, chw aląc każdą 
potraw ę i polską kuchnię, m atka zmęczonemi, 
rozrzew nionem i oczami patrzy  na  nich i, doty
k a jąc  zaledwie jadła, od czasu do czasu łamie 
opłatek i podnosi do u s t . . .  J a k  on pam ięta tę  
białą, suchą, o długich palcach i długich pa- 
znogciach rę k ę ! . . .  Kiedy był jeszcze uczniem, 
k ład ła  ma na głowie tę  w yniszczoną rękę i, 
p a trząc  na niego świecącym wzrokiem, mawia
ła: „Bądź naszą pociechą i podporą, Tasiu. 
Bądź dobrym i dzielnym człow iek iem !.,."  Zwy
czajne słowa! W szystkie m atki tego samego 
życzą synom, a jednak  te  słowa bolą go teraz, 
w zruszają  i cieszą tak, jakhy  czuł w te j chwili 
słodką pieszczotę m acierzystej r ę k i . . .  Po kuci 
dziadek razem  z nimi śpiewał fałszyw ie kolędę, 
potem  M arynia szła spać, a on z / Bsią gonili 
się po pokojach. Będą go z żalem wspominali 
dn ia  tego. ale jemu będzie gorzej, niż i m . . .  
Działa, pracuje, p racu je  może dla ludzkości, 
lecz co on ma dla siebie, d la  siebie* w yłącznie? 
Sucha praca, suche s to s u n k i! ...  D aw niej szedł 
do niej w tak ich  ch w ilach . . .  Poczuł niesm ak 
na  wspomnienie dzisiejszej rozmowy.

—  S ta ję  się jednak  porządnym  filistrem !

pomyślał. -  Do ładnych dochodzę rezultatów , 
skoro tylko zacznę obcować z sobą! T rzeba 
pracować, pracow ać i p ra c o w a ć ... Raz już 
człowiek w ybrał sobie „passe tem ps", powinien 
w ytrw ać przy niem. T rzeba spać. ju t r o  rano 
pierw sze w iększe zgrom adzenie robotnicze.

G asząc świecę zauw ażył na  stole ową zabraną 
u „n iew in iątek" paczkę. To była w ielka nie
ostrożność. N ależało ją  odnieść do kogoś innego, 
ale. spiesząc do niej, zapomnia( zupełnie o is tn ie 
niu tej „bibuły11. Pocieszał się tern. że rew i- 
zyi nie będzie.

Ujdzie... Dlaczego koniecznie m iałaby być 
dzisiaj? T rzeba spać. O tulił się kołdrą. Było 
mu bardzo ciepło i dobrze. Cicho. S ta ru szk a  
służąca kaszle, myszy gdzieś chrobocą, zegarek  
na  stole spieszy dokądsie...

Nie spał jeszcze, ale już z seunem  p rzeraże
niem zeiw ał się. siadł na łóżku, posłyszawszy 
dzwonek i dobijanie się do drzwi... O garnęła  
go v pierw szej chwili s tra szn a , niezapom niana 
trw oga i chęc ucieczki. K ilka  szalonych myśli 
przebiegło przez głowę.

W yskoczyć jiczez okno, zatarasow ać d-zwi. 
spalić paczkę... W szystko to niemożebne! W ów
czas chwycił nag le poduszkę i z całych sił 
przycisnął ją  du siebie... P rzez całe życie po 
tern pam iętał ten  bezsensow ny ruch.

Uspokoił się zupełnie. Leżał i nasłuchiwał. 
Czekał i czekał naw et z pew ną niecierpliwością.

Niech się to już odbędzie! J a k  się to odbę
dzie ?

K aszląca s ta ru szk a  otw orzyła drzwi, zapytując
o niego... idą... _

Gdyby to uciec, schować się gdzieś, u n iin  
tego. skończyć wszystko!

O tw ierają  drzwi.

nie.
Kto tam ? zapy ta ł spokojnie i gmiew-

Policya.
— Czego.

Zrobić rewizyę.
P ro szę  pokazać rozporządzenie.

T rw oga m inęła i miał te raz  tylko to z gniewu 
pogardy i nienaw iści złożone uczucie, z którem  
praw dziw i działacze rew olucyjni spo tykają zwy
k le  w ładzę państwową.

IX.
P rzeszed ł się k ilka razy po celi, s ianą ł i po

czął robić gim nastykę. W yprężał i zginał ra 
miona, pochylał i odchylał tułów, pocinosił nogi 
i zataczał niemi kółka i półkola, rachu jąc  przy- 
tem : raaaz, dwaa, powoli, * raz, dwa, prędko

He razy poczuł, że mu się myśli m ącą w gło
wie, zrywał się i d la otrzeźw ienia w ykonyw ał
te  dziwaczne rifchy.

N a stoliku leżała otworzona ln sto rya  filozoni 
starożytnej, ogromny, świeżo kupiony, o ka rtach  
jeszcze sklejonych, zielono oprawny, drobnem i 
czcionkami w ydrukow any tom, k tó ry  mu przy
słał jak iś  zm jom y. Czytał go z konieczności, 
żeby czas zabić, ale znajdow ał, że to je s t  dzieło 
zupełnie beztreśc-we. jałow e i nieżyw otne. Co 
go moerły obchodzić: byt, principium  causalita- 
tis, czas, p rzestrzeń  i p ierw sza przyczyna w szech
rzeczy. kiedy w m nł szarpało  się ta k  niespo
kojnie życie, kiedy ou tego w szystkiego nigdy 
nie widział i nie zobaczy, a czuł za to  ból. 
ostry, praw dziw y ból, o którym  w tej grubej 
księdze nie było ani słowa!... Ogień, woda, wie
lość, jedność, ruch, w irujące atomy, św iat wie
cznych idei — szereg łamigłówek, którem i mo
gą  zaprzątać  sobie głowę szczęśliwi próżnia-
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w iązania zebran ia  ale nie odpowiedział na  py 
tanie, czy zebran ia  nie można rozwiązać zgod
nie z prawem, jeże li obcej mowy używ a się 
w tym  celn, ażeby uniemożliwić policyi „dozoro- 
w an ie“ zgrom auzenia.

Śm ieszny ten  w ykręt nikogo w błąd n b  w pro
wadzi. bo gdyby naw et tak  było. ja k  chcą 
„Beri. N. N acnr.44, — czyż można tw ierdzić, 
iżby Polacy używać mieli na zgrom adzeniach 
polskiego języka jedynie d la  u trudn ien ia  poli
cyi je j zadania? W szak tw ierdzenie tak ie  by
łoby niedorzeczuem. I trzebaby  wielkiego cyni
zmu głupoty, aby podobne zapatryw an ie  im pu
tow ać najwyższem u trybunałow i. P izeciw nie , 
sąd adm inistracy jny  o izek ł w y raźn ie , że samo 
się przez się rozumie, iż „ n a tu ra ln ą  je s t  rzeczą, 
że na zgrom adzeniach, na k tórych  się omawia 
kw estye publiczne, z reguły  używ a się tego 
języka, k tó ry  u ła tw ia  najlep iej wym ianę zdań, 
a więc języka ojczystego zgrom adzonych-4.

Policya m iałaby praw o rozw iązać zgromadze
nie jedyn ie  w w ypadku złej wuli ze strony 
zgrom adzonych , gdyby naprzyk ład  w Kolonii 
N iemcy na zgrom adzeniu rozm awiali po grecku, 
ażeby wyszydzić u rzędn ika  policyjnego, a  tym 
czasem naradzali się nad jak ąś  zbrodnią. Ale 
Polacy k o rzy s ta ją  ty lko  z przysługującego im 
praw a i używ ają  na  zgrom adzeuiach oczywiście 
języ k a  polskiego, jako  ojczystego.

W H ali robotnicy chcieli skorzystać  z przy
słu g u jąceg o  im praw a zgrom adzania s ię , ażeby 
się naradzić  nad polepszeniem swego losu. Po
licya tem u przeszkodziła ze w zględu na  język 
zgrom adzenia. „Y orw arts-4 ostro w ystępuje prze
ciwko tem u samowolnemu gnębieniu Polaków  i 
języka polskiego w obrębie Rzeszy niem ieckiej 
i przypomina, że samowola ta  napiętnow ana 
była n iejednokrotnie w parlam encie n ietylko 
przez posłów polskich, ale także  przez s tro n n i
ctwo centrum  i p rzedstaw icieli party i socyalno- 
dem okratycznej.

I zajścia w Hali zapewne także  nie będą po
m inięte w parlam encie, bo je s t to przecież nie
słychaną rz e c z ą , że w ładza w ykonaw cza z ta 
kim cynizmem opiera się konsty tu cy i i wyrokom 
najw yższego try b u n a łu !

Towarzystwo pedagogiczne.
Na wczorajszem po południoweni posiedzeniu nie

spodzianie wywiązała się dyskusya formalna na te 
mat zmiany statn tu , wywołana przez inlerpelacyę 
dra F a l k i e w i c z a :  co się stało z dawniejszemi 
wnioskami na ten temat. Ostatecznie postanowiono 
już istniejący komisyę statutową wzmocnić przez do
branie do niej jako członków z poza Lwowa pp. 
Tarczyńskiego i Woyt.ygi z Krakowa, Jakimowskiego 
ze .Stanisławowa, Marszyekiego z Łańcuta i O Tysz
kiewicza z Kamionki Strumiłowej.

W ybrano też wczoraj komisyę dla rozpatrzenia 
sprawozdania, do której weszli wszyscy delegaci i 
p. Parczyński z Krakowa.

Sprawozdanie rachunkowe imieniem komisyi kon
trolującej przedstawił p. S z y p u ł a ,  a w miejscu 
tem rozwinęła się dyskusya na tem at organu To
warzystwa „Szkoły14. Zarzucano mu, że je s t za ko
sztowny, że nie odpowiada potrzebom nauczyciel

s tw a , że nie broni jego interesów, że nie stanowi 
ani literacko, ani pedagogicznie pouczającej lektury 
i t. p. W dyskusyi tej zabierali głos: pp. d r F a l
kiewicz ze Lw owa.' Smalec z Tam owa, StaeLoń ze 
Lwowa. Nowakowski z Gródka. W ałach z Podgó
rza. F ąfara ze Lwowa, Szypuła, Szafrański, Swięch 
i Ligęza, poczem udzielono absolutoryum wydziałowi 
i uchwalono rezolucye dra Falkiewicza, domagające 
się oszczędności w wydawuictwie „Szkoły-4 i zmiany 
kierunku redakcyi na bardziej odpowiedni dla nau
czycielstwa. nadto p. Szypuły, aby „Szkoła" więcej 
broniła interesów nauczycielstwa.

Po zgromadzeniu uczestnicy wczoraj szczegółowo 
zwiedzili P ark  .Tordana.

Końcowe posiedzenie Zjazdu, dzisiejsze poranue 
rozpoczęło się o godzinie 9 przy bardzo nielicznem 
komplecie. Nawet przewodniczący był nieobecuy, 
wobec czego wiceprezes otworzył zgromadzenie. — 
Protokół z wczorajszego przedpołudniowego posie
dzenia po odczytaniu przez p. Polaczka przyjęto do 
wiadomości, poczem nastąpił odczyt inspektora J u 
liana N o w a k o w s k i e g o  z Gródka o projekcie 
nowych 3-klasowych wyższych szkół wydziałowych. 
P relegent ap„tcuzował dotyczący wniosek rektora

Pod kopułą błękitnego nieba, ta k  ja k  te raz  
pod- kopułą drew nianych cyrków  akrobaci, roz- 
w ieszali ci chłodni mędrcy swoje logiczne i me
tafizyczne trap ezy , aby na nich pokazyw ać 
sztuki. Je d e n  tak i trapez  nazw any został by
tem, oto filozof, specyalista  od bytu, w yw raca 
n a  nim koziołki, k toś drugi napręż* cienki d ru t- 
ideę i chodzi po niej, znakomicie u trzym ując
row nowagę... .

N iecierpliw iła go i gn iew ała ta  g r i t ?  książ
ka swoim drobnym  drukiem , zieloną opraw ą 
i zaw iłą treścią . Szare  ściany napędzają  melan
cholii. ta  m elancholia w dziw ny sposob k o ja rz y  
się z zimną nudą tych stron ic , i w ytw arza się 
duszna, m ęcząca atm osfera. Gdyby bj ł dzie
ckiem, albo gdyby nie panow ał nad sobą, 
k rzyczałby i trzasnąłby  pięścią w g rab y  mur.

Człowieka, k tó ry  myśli, czuje, k tó ry  ma może 
olbrzym i ta le n t , w którym  m ieszka potężna 
świadomość siebie i życia, zam knięto w czte
rech ścianach i zrobiono z niego rzecz; je s t  on 
numerem, nazwiskiem , zaprzeczeniem  pewnegu 
parag rafu  kodeksu, i nic w ięcej. Rozciąga nad 
nim sw oją n ienbłaganą w ładzę brnU lna , głucha, 
ślepa moc. Jak iem  prawem ?

Z człow ieka-pana s ta ł się is to tą  bezsilną, 
podrzędną, podległą, m arną, m artw ą. Żelaznym , 
niezłomnym pasem otoczyła go obca wola, ści
snęły, zam knęły go grnbe mury...

Usiadł prędko, za tkną ł palcam i uszy i czy
t a ł . . .

„W y jaśn ia  się to z pow stania i genetycznych 
przypuszczeń jego zasady. P otrzeba w ynalezie
nia siły, k tó re jby  ruch i celowe działanie przy
stały, sk łoniła go do przypuszczenia niem ate- 
ryalnej zasady. Jego  rozum „nousj1 je s t na
przód motorem n a tu ry  i w te j roli cała  jego 
czynność na tem się ogranicza . . .

(C. d. n.)

A braham a, postawiony w Sejmie krajowym i bro
nił go przed zarzutami prasy demokratycznej, które 
określały takie szkoły jako przeznaczone tylko do 
obniżenia ogólnego poziomu inteligencyi. W dal
szym ciągu krytykow ał prelegent w sposób mimo
wolnie humorystyczny system nauk w szkołach śre
dnich. Szkoły te, jego zdaniem, wychowują „rewo- 
lucyonistów44. W  zakończeniu odczytu przedłożył 
zgromadzeniu rezolucye, które domagają się two
rzenia 6-klasowych szkół wydziałowych i zwołania 
ankiety, której zadauiem jest zbadanie stanu takich 
szkół tam, gdzie one już istnieją.

Zgromadzenie wnioski te uchwaliło.
Z kolei p. P a r c z y ń s k i ,  dyrektor szkoły w 

K rakow ie, zabrał głos imieniem wczoraj wybranej 
komisyi dla oceny sprawozdania z czynności cało
rocznej zarządu. K om isja zauważyła braki, których 
usunięcie może poprawić stosunki i bronić przed 
grożącym zanikiem Towarzystwa. Komisya zauwa
żyła nieezytaność prawie wszystkich oddziałów Na 
fil oddziałów 4ti nawet sprawozdań nie nadesłało. 
Wobec tego mówca zaproponował uchwalenie nastę
pujących wniosków:

1) Zarząd główny powinien pobudzić do pracy i 
do życia oddziały, a stałe nieczynne wykreślić. 2) 
W tym celu ustanowić korespondentów dla spraw 
oddziałowych. 3) Na miesiąc przed zjazdem dorę
czać członkom sprawozdanie i porządek dzienny. 
4) Poleca się Zarządowi głów nem u, by ogłaszał 
jak  najwięcej sprawozdań ze swych czynności w 
tygodniku „Szkole44. 5) Zarząd główny ma tak wy
gotowywać i rozesłać sprawozdania nietylko kaso
we, ale dotyczące także spraw ogólnych, by zarzą
dy oddziałowe mogły je  zbadać. 6) Sprawozdanie 
obecne przyjm uje się do wiadomości. 7) Zarząd 
główny ma zmienić kierunek „Szkoły44 w myśl wy
magań zgromadzenia.

Przedstaw iając to wnioski, mówca wyraził się 
pesym istycznie, że nawet przez uchwalenie i wy
konanie tych rezolucyj nie da się nratować Towa
rzystwa od upadku bo Towarzystwo to nie przy
nosi żadnej korzyści ani moralnej, ani materyalnej 
swoim członkom. Gdy wszyscy się łączą i bronią, 
jedni tylko nauczyciele nic nie robią dla swojej 
przyszłości. Niech nauczycielstwu podadzą rękę do 
dźwigania się ci, co wyżej stoją. Towarzystwo musi 
walczyć i dzia łać , chociażby nawet przyszło zmie
nić gruntownie statut. Pizemówienie swoje zakoń
czył p. Parczyński nowym szeregiem rezolucyj:

1) Zarząd gł. wspólnie z wybraną wczoraj ko- 
misyą. postara się w najkrótszym czasie o grunto
wną zmianę statutów Tow. i całej organizacyi w 
duchu tegoczesnych potrzeb moralnych i materyal- 
nych całego nauczycielstwa. 2) Zarząd gł. sam lub 
w razie potrzeby z osubno wybraną komisyą, wzglę
dnie wspólnie z pokrewnemi Towarzystwami posta
ra się o zwołanie wiecu ogólnego nauczycielstwa 
całego kraju, celem wysłuchania jego życzeń i po
trzeb, oraz należytej organizacyi w przyszłości. 
W iece powiatowe, oddziałowe lub okręgowe poprze
dzić mogą w razie potrzeby zwołanie wiecu ogól
nego.

W  dyskusyi nad temi wnioskami p. M o ) i c k i 
domagał się, by wnioski przyjąć „en bloc44.

P. S t a c h o ń  wniósł, by wiec odbył się jeszcze 
w roku bieżącym.

P . Z a g r o c k i ,  inspektor z Sącza, domagał się 
przeprowadzenia rzeczowej dyskusyi, mimo to przy
jęto te wnioski „en bloc".

Przemówienie p. P a r c z y ń s k i e g o ,  który na 
zgromadzeniu Tow. „Szkuły indowej44 znalazł się 
był wprost w przeciwnej roli, było jedynym pra
wie ważnym momentem zgromadzenia, a wniosko
dawcę nagrodzono bncznemi zasłuźonemi oklaskami.,

Następnie wygłosił odczyt p. G. Zarzycki, w któ
rym przedstawił historyę usiłowań o polepsaenie 
płac nauczycielskich. — Odczyt ten żąda: 1)
Etatowe płace zasadnicze są następujące: a) w szko
łach pospolitych: 1 klasa: w miastach o własnych 
statutach najmniej 1000 złr. w szkołach 5-kuso- 
wych, a 800  złr. przy 1, 2, 3 i 4 klasowych. 2 
klasa: przy wszystkich innych szkołach 5 i 6 kla
sowych, a także 1, 2 i 3 klasowych wyższego ty 
pu w miastach parafialnych 800  złr.

Dalszy ciąg wniosków referenta domagał się po
łowicznej poprawy doli nauczycielstwa.

W yw iązała się obszerna nad temi wnioskami dy
skusya, która świadczy, że radykalne prądy wresz
cie znajdują prawo obywatelstwa w Towarzystwie, 
a bierność wszystkim jego cztoukom się sprzy
krzyła w końcu. Przewodniczący p. dr. Małachow
ski zaznaczył, że ua cele oświaty uchwalił Sejm 
w roku bieżącym więcej o 700.000 złr., z czego 
przeznaczono 600.000 na polepszenie bytu nauczy
cielstwa. Jako źródło dalszych funduszów na te sa
me cele można nważać odstąpienie przez rząd cen
tralny  pewnej części dochodów z podatków konsnm- 
cyjnych.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos: 
pp. Kępa, Szypuła, d r Falkiewicz, Soleski, Wycze- 
sany, Nowakowski, Ligęza i Piotrowski; rezolucye 
referenta odrzucono, a uchwalono wniosek polecenia 
zarządowi głównemu, Iły poczynił starania o zró
wnanie płac nauczycielskich z płacami urzędników 
3 klas najniższych z temi samemi prawami ze stro
ny nauczyciestwa do emerytury wdowiej i sierocej, 
jakie posiadają ci urzędnicy. Uchwalono również 
wniosek nie dzielenia nauczycieli na rodzaje i klasy.

Na wniosek p. Kępy uchwalono starać się wszel- 
kiemi legalnemi drogami o przeprowadzenie uchwał 
zjazdu.

Do zarządu głównego wybrano: pp. Godzimira
Małachowskiego prezesem, Ju liana Fąfarę wicepre- 
z. sem. Jako członkowie weszli do zarządu: pp. dr 
Falkiewicz Karol, Jaksm anicki Antoni, Jakimowski 
Maryan, Kyę Antoni, Nowakowski Julian, Parczyń
ski Józef, Smalec Ignacy, Soleski Jan . ewentualnie 
zaś p. Ignacy Nowicki.

\ \  s k ła d  komisyi kontrolującej weszli: pp. H. P ie
traszkiewicz. T. Szypuła, \V ł. Mięsowicz, Kępa, A. 
M a k s y m e z u k  i L. Stachoń.

W  sprawie spółki handlowo-wy twórczej przyborów 
szkolnych wygłosił odczyt p. Mikołaj Rudzanowaki, 
prosząc o poparcie tej spółki.

Znow wywiązała się szeroka dyskusya, w której 
wzięli udział: pp. Piotrowski, Pierzchała, Zarzycki, 
Soleski. Uchwalono nu wniosek p. Pierzchały oddać 
tę  sprawę zarządowi, abj ten wedle możności popart 
interesa spółki, oraz aby członkowie Towarzystwa 
osobiście ją  popierali.

Uehwalono następnie podziękowanie życzliwej dla 
uauczycielstwa prasie i wyrażono je  przez powstanie.

P . S o l e s k i  referował sprawę Tow arzystwa lu- 
(lozuawczego i postawił przyjęty z aplauzem wnio
sek, by Zarząd główny postarał się u Zarządn ko
lejowego o udzielenie nauczycielstwu wolnych bi

N O W A R B  F O R M A.

letów kolejowych na czas wakacyj, by mogło zoba
czyć te rzeczy, o których wykłada i poucza dzieci.

P. S t  r  o k o w a wygłosiła ciepłe przemówienie 
o doli i obowiązkach nauczycielstwa. P relegentkę 
nagrodzono hucznemi oklaskami.

P. F ą f a r a .  który w zastępstwie p. o ra Mała
chowskiego objął przewodnictwo, zamknął około go
dziny 2*/a zgromadzenie, dziękując uczestnikom za 
liczny udział.

Udano się na wspólną ucztę do restauraeyi Johna, 
a ju tro  nastąpi wycieczka do kopalń wielickich.

D ezerterzy.
Dezerterzy roryjscy są n nas w Galicy i zjawi

skiem dość powszedniem. Niestety ci biedacy, opu
szczając służbę pud knntein rosyjskim, nie domy
ślają się nawet, jaki los ich czeka, gdy przekroczą 
granicę austryacką. Oto pierwszy żandarm, który 
spotka dezertera rosyjskiego, aresztuje go, poczem 
zostaje on w krótkiej drodze wydany władzom ro
syjskim. Aczkolwiek ucieczki zpod chorągwi rosyj
skich nie można uważać za co innego, jak za prze
stępstwo o charakterze politycznym, postępowanie 
władz austryackich dałoby się wytłomaczyć do ]u 
wnego stopnia, gdyby mogły rachować na wzaje
mność władz rosyjskich. Tymczasem dzieje się zu
pełnie przeciwnie, gdyż władze rosyjskie postępują 
sobie rozsądnie i praktycznie, nie, wydając zbiegów 
wojskowych ausiryackieh. Jeżeli nawet istnieją ja 
kieś międzynarodowe w tej mierze układy, to ze 
zbyteczną gorliwością wypełnia je tylko jedna stro
na, t. j. Austro-W ęgry. -  Dość przypomnieć sobie 
głośną swego czasu sprawę dezertera Marka który 
skradł i wydał Rosyi plany Przemyśla, a którego 
dopiero władze pruskie, zaaresztowawszy w Toruniu, 
wydały Austryi. Przed kilku laty* „W arsz. Pnie- 
wnik41 donosił, że w Lublinie 1 Brześciu Litewskim 
znajdowało się kilkudziesięciu zbiegów z armi an- 
stryacko-węgierskiej, których władze rosyjskie by
najmniej nie niepokoiły. Sam rozsądek wskazuje, że 
każdy człowiek, oderwany od Rosyi, musi stać się 
jej wrogiem, a tem samem naszym sprzymierzeńcem.

Te. kilka uwag nasunęła-m i wczorajsza notatka 
o zaaresztowaniu znów dwóch zbiegów rosyjskich, 
których teraz czeka straszny los, gdy się w szpony 
władz rosyjskich, po nieudałej ucieczce, dostaną. -  
Takim ludziom, dopóki, ma się rozumieć, zachowują 
się spokojnie i chcą pracować, powinno się dawać 
przytułek, a nie wpędzać ich z powrotem poza słupy 
graniczne państwa carów. .Tuż Ham wzgląd ludzko
ści powinienby za nimi przemówić, bo jeżeli ciężką 
jest służba wojskowa wszędzie, to jakąż być ona 
mnsi w Rosyi, i to nie dla rodowitego Moskala,

„ G r u ż lic a “.
(Widzenie).

Widziałem ją  zdaleka, idącą powłóczystym kro
kiem, pochyloną nieco, wiotką — widziałem w po
wodzi światła księżycowego, w cichy wieczór letni, 
gdy siedziałem na ławce, upojony wonią róż, obez
władniony jeszcze niedawnym upałem dnia, wsłu
chany w cichy szmer liści. Szła powoli, a właściwie, 
płynęła przez traw nik, ręce złożone trzymając na 
piersiach; szła do mnie, jak  gdyby niesiona podmu
chem lekkiego w iatru.

Usiadła koło mnie i milczała. Duże oczy, pałające 
gorączką, zwróciła na księżyc, ręce splotła na kola
nach, rozchyliła usta i zdawało się, że chłodne po
wietrze pije tak chel wił), ;J4k barda.» spragniony czło
wiek pije wodę. Nagle szczupłą pierś wydął suchy 

1 kaszel, a ona, jakby w męce niesłychanej i trwo
dze, pochyliła się i ocierała z ust czerwone plamy 
krwi. Po długiej chwili kaszel ustał, a wtedy spoj
rzałem na nią. Dużo oczy płonęły jeszcze większą 
gorączką, na bladem czole perliły się <]uże kropie 
potn, na policzkach zapadłych wypieki odrzynały się 
ostrą linią, a pierś .oddychała z trudem, jakby przy
gnieciona niewidzialnym ciężarem. Długą, prześli
czną rękę, zimną i wilgotną- położyła na mojej dłoni 
i zaledwie dosłyszalnym głosem zaczęła mówić:

— Nie napadam cię śpiącego, podstępnie jak 
senna mara, nie przerażam cię o północy, jako zły 
duch, ale przychodzę do ciebie w taki czarujący wie
czór letni, gdy serce ludzkie bywa pełne dobroci i 
pobłażania. Ozy wiesz, kto ja  jestem':'

Spojrzałem na nią z uczuciem bezbrzeżnego smu
tku i nio mogłem słowa wydobyć z gardła.

— Jestem  „Gruźlica41 — odpowiedziała ona. — 
Czy mam odejść?

— Nie.
P o ło ż y ła  te ra z  i d ru g ą  rę k ę  n a  m ojej d łoni, z w ró 

c iła  się  z u p e łn ie  ku  m nie i m ów iła  d a le j cichym  g ło 
sem , w  k tó ry m  je d n a k ż e  d rg a ły  w szy s tk ie  n u ty  s e r 
d eczn y ch  uczuć:

— Zjadą się u was w Krakowie uczeni lokarze, 
którzy znają każdą komórkę w ciele ludzkiem, zjadą 
się i będą radzić, jakby mnie wypędzić ze świata. 
W idzisz, ja  z takim nieznośnym żarem w piersiach, 
a lodowatym chłodem w członkach, od wieków cho
dzę po świecie i zabierać muszę ofiary w kwiecie 
wieku. Chodzę taka znużona śmiertelnie mojem żni
wem, taka zasmucona mojem posłannictwem, taka 
beznadziejnie zrozpaczona myślą o wiecznej może 
służbie, że raz przecież ludzie powinni mi pozwolić 
odejść tam, gdzie jest nicość. Ale czy to się spełni 
kiedykolwiek?

— Spełni — odrzekłem z mocą.
— Słyszałam to juz t.yle razy od tylu lat!... 

Mówicie o dziedziczności, o statystyce gruźlicy, o 
sanatoryach i zdrojowiskach, o wielkiej organizacyi 
walki przeciwko mnie, mówicie tyle i piszecie tyle, 
a żniwo moje coraz to obfitsze... Dlaczego wy nie 
chcecie pójść do owych wilgotnych nor w sutere
nach, gdzie dogorywająca już prawie matka zeschłą 
piersią karmi niemowlę, które je s t po prostn szkie
letem? Tę matkę muszę ju tro  zabrać, a po niemo
wlę, chociaż urośnie w dziewicę, przyjdę po latach, 
w taki jak  dzisiaj letni wieczór księżycowy. Oboje 
należą do m n ie , a takich matek i niemowląt znam 
tysiące. Dajcie im trochę powietrza, dajcie im ludz
kie schronienie, dajcie im nie sam chleb spleśniały, 
dajcie im to, co ma zwierzę domowe...

Chwyciła się za piersi i znowu długo walczyła 
z kaszlem, ocierając z ust czerwone plamy krwi. 
Potem biedne swoje rączęta położyła, jak dawniej, 
na moich dłoniach i mówiła szeptem cichym spowia
dającego się j o  raz pierwszy dziewczęcia:

— Dlaczego wy nie chcecie iść do owych fabryk 
straszliwych,* gdzie robotnicy odurzają się codzien
nie trującem i gazam i, albo pyłem lo tnym , gdzie 
marzną w sztucznem zimnie albo omdlewają w pie- 
kielnem gorącu? Gdyby mieli płuca tytanów, po la
tach muszą położyć się na garści słomy i tak od

dychać, jak  zgnieciony ptak. Kto widział kiedykol
wiek ich powolne konanie, bez najdrobniejszej po
ciechy, teinn przebaczoną będzie ironia z wszelkicn 
rzeczy...

Zamilkła i oczy swoje, płonące chorobliwą gorą
czką. utkw iła w świetlanej przestrzeni, a duże łzy 
spływały po wychudłych jej policzkach.

— Czy chcesz być moim posłem ? — zapytała.
— Chcę.

- Tedy idź do owych uczonych mężów i po
wiedz im, powiedz światu całemu, że gdyby wszyst
kie rozumy zaprzęgli do pracy, a zapomnieli o ser
cu, na marne pójdą wszystkie ich wysiłki!...

Podniosła się z ławki i takim samym powłóczy
stym krokiem popłynęła w dal niezmierzoną, ażeby 
zbierać ostatnie tchnienia lu d z i, konających, jak 
zgniecione ptaki. H e n n /k  Jossc.

Dla dogodności osób przebywających w ką
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h 
na tydzień

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

K x * k ó w , 18 lip ca .

Komitet gospodarczy IX  Ujazdu lekarzy i przy
rodników polskich na liczne zapytania ze strony 
uczestników zawiadam ia, że strój na posiedzeniach 
ogólnych i rantach pożądany jest czarny — tużurek 
lub frak.

Zebranie towarzyskie celem zapoznania się 
uczestników IX  Zjazdu lekarzy i przrodników pol
skich odbędzie się w piątek 20 b. m. o s odziuie 7 
wieczorem w salach Grand-hotelu.

Biuro pocztowe, które, dzięki przychylności dy- 
rekcyi poczt we Lwowie i p. dyrektora Bilińskiego 
w K rakow ie, otw arte zostanie na czas Zjazdu le
karzy i przyrodników polskich w gmachu Collegium 
novum (na p arte rze ), załatw iać będzie wszelkie 
czynności pocztowe, prócz telegraficznego przesyła
nia pieniędzy. Biuro to stanowić będzie VI filię 
pocztową w Krakowie; dlatego w ystarczy adreso
wanie listów do uczestników Zjaziln: poste restante 
Kraków VI.

Dary jubilbU8Z0we, złożone uniwersytetowi J a 
giellońskiemu, oglądać można codziennie w sali po
siedzeń senatu akademickiego od godziny 2 do 5 
po południu , a w niedziele i święta także od 11 
do 1. W stęp 40  halerzy, dzieci płacą połowę. 
Czysty dochód przeznaczony na rzecz Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniw ersytetu Jagielloń
skiego.

Z uniwersytetu. Pp. .Tar Kazimierz Andruszew- 
ski, rodem z Jaworowa, Stanisław Bieczyński z K a
mieńca Podolskiego, Jn lian  Nieć z Czchowa, Ro
man Merunowicz z Krakowa i Edward Niezabitow- 
ski z B ugaja w W  Ks. Poznańskiem — otrzymali 
dziś na tutejszym  uniwersytecie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Stanisław S tyczeń , anskultant sądowy, z Krako
wa — stopień dra praw.

WicCZuie Ci sami. Ze Lwowa donoszą, że na 
siódmy międzynarodowy Kongres prasy w Paryżu, 
który rozpocznie swoje obrady dnia 30 b. i  >. usta
nowiło Towarzystwo dziennikarzy polskich swoimi 
delegatami pp. Adolfa Inlondera, Karola Kuchai- 
skiego, Ludwika Masłowskiego i Kazimierza Skrzyń
skiego.

Są to te same nazwiska, które z katarynkową 
monotonią powtarzają się przy wszystkich zagrani
cznych zjazdach dziennikarskich, tak jakby nikt już 
nie był w stanie reprezentować dziennikarstwa pol
skiego, jak manipulacyjny urzędnik W ydziału kra
jowego, lub niezbyt powszechnej... „popularności-4 wła
ściciel willi przy ulicy sykstuskiej we Lwowie Gra 
w tem rolę bardzo małostkowa strona finansowa, 
ponieważ delegaci tego rodzaju mają zazwyczaj bez
płatną podróż i różne inne ułatwienia, przeto pano
wie stojący blisko W ydziału Towarzystwa dzienni
karskiego, choć ich z dziennikarstwem nie wiele łą
czy, narzucają się na jego reprezentantów, lecz za
pytania ogółu dziennikarzy, czy icli mandatem tym 
obdarza.

P o m in ąw sz y  ju ż  k w e s ty ę , czy  n. p. M asłow skiem u 
k tó ry k o lw ie k  d z ie n n ik a rz  d a łb y  p raw o  re p re z e n to w a 
n ia  sieb ie , to  p o p ro s tn  w s ty d , a b y  człow iek, m a jący  
około pół m iliona, d a r ł  s ię  o k a ż d ą  k a r tę  w olnej 
ja z d y , o k ażd e  u ła tw ien ie !

I ’. Tnlilnder znowu jest hardzc dobrym korespon- 
denten wiedeńskim, ale jako zami szkuły od lat 
wielu wśród obcych naszych stosunków porostu nie- 
zna, a p. Karol Kucharski, dobry jest możę do nie
lojalnego wyłapywania aktów W ydziału krajowego 
i do tak „literackiej44 roboty, jak fotograficzne, ich 
przepisywanie dla „Czasu44, ale o potrzebach naszej 
literatury, o zadaniacli dziennikarstwa ma także 
wyobrażenie, jak murzyn o lodach północy. Jeden 
jedyny p. Skrzyński ma istotne kwalifikacye na re
prezentanta.

A p rzec ież  W y d z ia ł  T o w a rz y s tw a  d z ien n ik arsk ieg o , 
jeź li ju ż  p o stan o w ił w ta k ic h  ra za ch  o g ran iczy ć  się  
do lw o w sk ich  d z ie n n ik a rz y  a  s ta le  ig n o ro w ać  k r a 
ko w sk ich , m ógł zn a leźć  u sieb ie  indzi, j a  rei.lio- 
w ieck i. K asp ro w icz , R osso w sk .. R e w a  oi icz, K o s te 
cki, k tó rz y  w l i t e r a t u r ^  i d z ien n ik arstw ie , polskiem  
n a p raw d ę  „ la k io ś44 PlnB stenów  ' ‘Ł- aw e t w śród 
m łodszych m a p rz ec ie ż  lu d zi, j a k :  B ieńkow ski, C ho
ło n iew sk i, K olie, S ta p in sk i, F e ld m an , L ask o w n ick i 
i w. i., k tó rz y  le p le jh y  re p re z en to w a li d z ie n n ik a rs tw o  
p o lsk ie  n iż  tam c i i u ch ro n ilib y  Wydział T o w a rz y 
s tw a  od z a rz u tu , że ze  w szystk ich  k o n g re só w  i z ja z 
dów  u tw o rz y ł m onopol d la  zawsze niem al ly c n  sa 
m ych sw oich  pupilów .

P. Kazimierz Kamiński, znany artysta  naszego 
teatru, przechodzi do teatru lwowskiego. Podpisał 
już bowiem umowę z dyr. Pawlikowskim, być je 
dnak może, że, p. Kamiński dopiero w ciągu sezonu 
wejdzie w skład lwowskiego personulu. Dyr. Paw li
kowski zaangażował również pannę Miehnowską i 
panów Klimontowicza i Stanisławskiego dla ról lek
kich amantów.

Na scenę krakowską zaangażował dyr. Kotarbiń
ski pannę Łazarewiczównę, młodą adeptkę sztuki 
dramatycznej, podobno dobrze się zapowiadającą i 
aktorów teatrów prowiucyonalnych w Królestwie, 
pp. Zdanowskiego, Pawłowskiego i Szymborskiego.

2 teatru miejskiego. W e czwartek daną będżie 
najnowsza opera Joachima Puccini’ego „La Boheme44 
(Cyganerya), która po raz pierwszy weszła na scenę 
w Turynie w teatrze królewskim dnia 1-go lutego

Czwartek, 19 Lipca 1900.

1896 r., gazie odrazu zdobyła sobie rozgłos, a na
stępnie obiegła wszystkie większe sceny

W teatrze letnim dziś i dni następnych daną 
będzie niezwykle wesoła krotochwila w 3 aktach 
Bum anoira p. t.: „Kantor małżeństw44. Na dzisiejsze 
przedstawienie ceny miejsc zniżone Najbliższą no
wością będzie sztuka ludowa Majeranowskiego p. t.: 
„Macocha44.

Sprawa paszportowa. Przed trybunałem zwykłym 
sądu krajowego k arnego , któremu przewodniczył 
radca Katyński, stawał dziś .Tan Gołębiowski, oskar
żony o to s ż e , jako sekretarz starostw a w Chrza
nowie, wyrabiał paszporty różnym osobom, przy
spieszał ich wydanie, i pobierał za to wynagrodze
nie. Każdy, kto chciał otrzymać taki paszjiort., lub 
przepustkę, musiał się opłacać.

(•skarżenie wnosił prokurator dr Trzaskowski —- 
bronił adwokat <ir Łepkowski.

Oskarżony nie poczuwał się do winy i twierdził, 
że doniesienia o tego rodzaju postępowaniu mają 
swe źródło w nienawiści i są z gruntu fałszywe.

Trybunał skazał Gołębiowskiego na 10 dni are
sztu.

Frezydyum sądu karnego ogłasza: W yrok sądu 
krajowego karnego w Krakowie, z dnia 16 stycznia 
1900 L. 27.15. uznający Józefa recte Stanisława 
Poppera winnym zbrodni kradzieży na szkodę Jó 
zefa Szymańskiego w K rakow ie, dotyczy właściwe
go winnego Jjeiba recte Stanisława Dienera.

Nowe pieniądze. Wyrób nowych not bankowych 
postąpił tak daleko, że w połowie września puszczone 
zostaną w obieg noty dwudziestokoronowe. Gdy wszy
stkie dziesięcioreńskówki zostaną wycofane z obiegu, 
nastąpi emisya not dziesięciokoronowych, zarząd bo
wiem skarbowy chce uniknąć złych skutków, które 
mogłyby powstać, gdyby równocześnie kursowały 
dwa rozmaite znaki pieniężne z tą  samą cyfrą, a 
mianowicie dziesięeioreńskowe i dziesięciokoronowe 
noty.

Lwowski chór akademicki wyjeżdża w sobotę 
21 b. m. na szereg koncertów  do zdrojowisk. Kon
certy odbędą się w następującym porządku: 21 lipca 
w Rymanowie, 23-go w Szczawnicy, 25-go w K ry
nicy. 26-go w Zakopanem , 27-go w R a b ce , 28-go 
w Nowym Sączu, 31 -go w Iwoniczu.

Kandydatury poselskie. Lwowskiej pisma dono
szą, że zawiązany w Krasnem koło Skałatu komi
te t cbłopsko-ruski, zaprasza jako kandydata do man
dat! , opróżnionego po śmierci ś. p. hr. Koziebrodz- 
kiego, włościanina i byłego posła,, Huryka, Komitet 
wydał odezwę , w której pisze , że. „pana już nie 
wybierzemy, ksiądz żatjen tu nie wyjdzie, a to dla
tego, że są w naszym powiecie bardzo ospali i nie 
dają o sobie żadnego znaku życia44. — Z odezwy 
tej dowiadujemy się również , że obecnie wre agi- 
tacya, z jednej strony za Polakiem drem Wójtków- 
skim, lekarzem i właścicielem Huty koło Krasnego, 
a z drugiej za drem E hrlichem , adwokatem ze 
Skałatn.

Z okazyi tego wyboru polska część ludności 
jak donoszą do „Gazety Narodowej44 — wystoso
wała zaproszenie do hr. Mieczysława Pinińskiego, 
aby o mandat ten się starał.

W  kuiyi miast Jasło-Gorlice zgłuszono kandyda
turę p. W ojciecha Biechońskiego,

Zakopane, 16 lipca. W czoraj rozpoczął dr. S ta
nisław Zakrzewski * Krakowa szereg zapowiedzia
nych wykładów p. t,. „Główne prądy dziejów poro- 
zbiorowych P olsk i44. Barwny i żywy sposób przed
stawienia czyni te wykłady bardzo flhjnrtrfifłMnib- 
Treść wykładów ńi. jeśT  szaf)Tonową~r v te tu  
punktach odbiega od u tartej opinii. Publiczneś' na 
wykłady uczęszcza liczaie, pomimo że piękna pogo
da odciąga ją  w góry. Na wykładach mało widać 
niestety młodzieży uczącej się z pod zaboru ro
syjskiego.

Jasio, 17 lipca. Ukazało się tu  sprawozdanie dy- 
rekcyi gimnazyum za rok szkolny 190(1. Nie było
by w tem zresztą nic szczególnego, bo cóż to ko
go może obchodzić, że uczęszczało do gimnazyum 
613 uczniów, z tych 5 7 9  Polaków a 35 Rusinów; 
że żydów było 29; że oddziałów było 14; że po
prawek było 81, dwójek 23, a trójek 34; że sto
pień pierwszy 4 odznaczeniem otrzymało 46, a  sto
pień pierwszy 429  nczniów i t,. d. Nas uderza je 
den szczegół, który rzuca dziwne światło n» dzia
łalność tutejszej Rady powiatowej. Daje ona się 
zawstydzać sąsiednim Rado® w Krośnie i Gorli
cach pod względem humanitarnym. Gdy Dowiem kro
śnieńska udzielała tak sam o, jak  i w poprzednich 
latach 8 uczniom po 6- -1.2 koron, w ogólnej kwo
cie miesięcznie 66 koron, a go-licka 3 uczniom po 
10 koron miesięcznie, jasielska nie dała ani centa, 
bo nie dawała i dawniej. Czyżby to był skutek 
abstynencyi 12 radców włościańskich? T rzeba bo
wiem wiedzieć, że cała ta  grupa, skrzywdzona przy 
wyborach w ydziału , ule bierze zupełnie udziału w 
obradacli . a pozostałych panów nie boli nędza bie
dnych uczniów. Zapobiega temu brakowi założone 
w kwietniu b. r. za staraniem dyrektora gimnazyum 
p. Słotwińskiego „Towarzystwo opieki nad młodzie
żą girouazyalną44, które stało udziela uczniom wspar
cia w różnej formie. Zresztą instytucye , jak Kasa 
oszczędności. Towarzystwo zaliczkowe, Towarzystwo 
kredytowe dla handlu i p rzem jsłu , dochody z wie
czorków Mickiewiczowskich i dobrowolne datki przy
sporzyły dość znacznego funduszu w kwycie 864 
kor. ,82 hal., który posłużył na sprawienie płaszczy 
i mundurów dla całej rzeszy ubogich.

Utonął w niedzielę w Popradzie pod Starym 
Sączem słuchacz teologii w Tarnowie Alhek. Zwłoki 
jego odnaleziono dopiero wczoraj.

Siekierą porąbała konia w Gostwicy pod S ta
rym Sączem służąca M aryanna Lorek: zgniewało ją. 
że koń zaszedł w zboże jej chlebodawcy. Pocią
gnięto ją  de odpowiedzialności sądowej.

Wypadek Z bronią. W  Choderkowcaeh pod Bóbr- 
ką 12-leinia córka rolnika tamtejszego, Michała 
Błaszka. bawiła się strzelbą ojca, k tórą w komo
rze odkryła. Strzelba wypaliła i cały nabój wpako
wał się biednej dziewczynce w podgardle, wypadł
szy aż górną częścią głowy. Stan dziecka bezna
dziejny. P ierw szej pomocy udzielił lekarz z Bobrki.

Kronika warszawska. O fia ry  katastrofy kolejo
wej pod W arszawą, ś. p. Teofilę G a d o m s k ą  i 
K arola V o r b r o d t a  w poniedziałek pochowano.

Zabity w katastrofie piątkowej na kolei wiedeń
skiej przemysłowiec i obywatel m. W arszawy, Ma
je r  Wolanowski, zostawił milionowy majątek, ale 
nie zostawił testamentu. Jednakże rodzina, przypo
minając sobie zam iary nieboszczyka,, wydobyła jego 
list, nadesłany przed dwoms laty  do syna z Nau 
heim, kiedy W olanowski bawił na kuracyi, a za
wierający na wypadek jego śdlierci rozporządzenie, 
polecające rodzinie wypłacić legaty w ogólnej su- 
mid rubli 50.000. Legaty na różne instytucye do
broczynne zostaną im wypłacone.
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Gsya adm inistracyjna z łona wydziału te jfn .
Wied. dokonała szczegółowych oględzin apa- 

(,'eutra,iza(,yi zwrotnic, którego złe funkcyono- 
(m® . stało się przyczyną katastrofy piątkowej. 
< (j.,,ll0n0, *z wadliwe działanie aparatu wypływało 

Ozowa.nta oję śrubki łączącej przewodniki eie- 
sygnalizaeyjnej aparatu, skutkiem 

’ pemafor wejściowy, sygnalizujący o stanie 
* wskazywał niewłaściwie, iż jest ona gotową 

p o j ę c i a  pociągu. A parat rzeczony od roku za- 
. Sdzony w obrębie stacyi W arszaw a na poste- 

nr.

uzowania się śrubki łączącej przewodni! 
^CZne części sygnalizacyjnej aparatu, ski

przed dwoma tygodniami przestał funk-
' l'° trzech dniach reparae.yi oddany znów 

i H do użytku po wypróbowaniu i przyjęciu przez
^ y ę  sp eey a ln ą .

U gJP^r lud o w y  w ład ze  w y d z ie rż aw iły  n a  la t  3 p. 
‘«łiisk iom u.

n aw ied z iła  ]irow incyę  d u ń sk ą  .lu tłan d y ę  
jj°d n ią , g d z ie  z rz ą d z iła  ogrom ne szkody . P io ru n y

■ > p ięć  osób i w zn iec iły  p o ż a r w licznych  fol-
i dom ostw ach , 

zn iszczy ł w try e s te ń s k ie j  fab ry ce  w.yro-
■ chem icznych pod firm ą  F ra n c esc o  N eli 2 5 .0 0 0

1 to zarządu kopalni w W ieliczce wpłynęło 
u pozwolenie na. bezpłatne zwiedzenie ko-

f  ram ów  k a d z id ła  i 7 0 0 0  k lg  n a f ta lin y . .Skład 
o ^ t e r y a ł a m i  w ybuchow em i zdo łano  u ra to w ać . — 
^J*dę o c en ia ją  n a  1 2 0 .0 0 0  K.
F *  Lodzi donoszą: Ubiegłej nocy wybuchł pożar 
j, ” owem Rokiciu, odległem o 4 wiorsty od Łodzi, 

się zaałady fabryczne L. Mullera i Sp. S|»ło- 
apret.ura, tarb iarnia i część warsztatów tka- 

S]ia.lił się również towar wykończony i suro- 
^ jjT itraty  wynoszą około 100.000 rubli, 
g V a W a  W Chojnicach. Berlińska „Montags- 

,^® H g “ donosi, że redakcyi dziennika „Staats- 
jj**&Br-Zeitung“ wytoczyła prokuratorya proces o 

- B jp rz a fi* . do nienawiści klas z powodu art.yku- 
w > wymierzonych przeciwko żydom w sprawie 
i " 6go morderstwa w Chojnicach. Na ławie Oskar
a c h  zasiędą: wydawca W ilnelin Druhu i były 

•j^^tistrz Zimmer, autor inkryminowanych artyku-

®*?scy uczniowie szkół średnich mają pod prze- 
“ictwem osobnego komitetu w czasie od 5 no 

n sierpnia b. r. zwiedzić Morawy i część Galicyi. 
.T j^chezas zgłosiło się 340 uczniów, a komitet o- 

że liczba uczestników nie może przekroczyć

na co zarząd niewątpliwie się zgodzi, 
^ zeciw  gruźlicy miał, według doniesień z Ant- 

, odkryć surowicę lekarz okrętowy Towarzy- 
J? *  żeglugi parowej „Red Stai L ine“, niejaki dr 
k /^ 88e! który będzie w instytucie P asteura w Pa- 

czynił dalsze doświadczenia. Dr Freysse wyle- 
podobno swoim sposobem kilkunastu chorych, 

“ Ciętych gruźlicą. Należy oczywiście czekać na 
‘W  dalszych badań.
*W eśc i o Andree m r > 0  Kopenhagi nadszedł te- 
S k u i z Oerebok (Islandya). że dnia 7 b. m. zna- 

o boję korkową z napisem- „A ndrćego Eks- 
a polarna, r. 1892, Nr. 3 “ bez wieka i bez

foości. Miejsce znalezienia leży pod 63° 4 2 ’ 
mej szerokości i 20° 4 3 ’ zachodniej długości, 
ciesłano parowcem duńskim do Kopenhagi, 
tastrofy a -zarządy kolei, z  powodu częstych 
ków, któro zdarsają i-ię na kolejach i powo- 

ckSleczenift, a nawet śmierć podróżnych, ua- 
tem większego znaczeuia wyroki sądowe, 

ijąęe o obowiązku finansowego odszkodowania 
[rony zarządu kolei. I tak dnia 24 grudnia 

ier cywilny Antoni Wpitzer odniósł 
_  n a /.kadzenie ciała przy zderzeniu się pocią- 

ha stacyi K u-lsdorf kolei południowej w Au- 
4 1/■  ProcF-s. który wywiązał się przed „ądera han- 

'ym w W iedniu, wziął korzystny obrót dla po 
Jowanego inżyniera. Sąd skazał zarząd kolei 

j —iuiowrej na wypłacenie inżynierowi Spitzerowi 
J/^hTazowego odszkodowania w kwocie 25.000 kor., 
k**tów leczenia w sumie 2.901) kor., rocznej ren- 
j. ^ kwocie 21 .400  kor. z potrąceniem renty wy- 
U j^h e j przez Towarzystwo asekuracyjne robotni- 

a wreszcie na zwrot kosztów sądowycli. obli- 
®yo,h na 1.390 koron.

^Jbsen, jak  donosi „Daily E xpress“, leży w San- 
W ord chory na różę, która objęła twarz. Żona i

we czw artek  19 lipca: W incentego a Paulo; w p ią tek  
20 lipca: C zesław a wyzn.

W schód słońca 18 lipca o godzinie 3 min. 5«; zachód 
o godz. 7 m in. 38. Długość dn ia  godz. 15 io. 42.

Z krakow skiego obserwatoryum . D nia 17-go lipca po
goda. T erm om etr od 17 I doszedł do 31 O ( ’. b a ro m etr
sic podnosi. , .

D nia 18 lipca o godzinie 7 rano s ta n  barom etru  byi 
745'2 mm., term om etru  21'O O. W ia tr  zachodni.

Repertoar teatru letniego
WcCfcodg 18 lipca: K antor m ałżeństw 11, krotochw ila

D u m ano ira . .
W e czw artek  lii lipca: „K an to r m ałżeństw 1 ~ Duma 

noir a. 4 *
W p ią tek  J O  lipca: „K antor m ałżeń stw 1 D um ano ira .

ze-Gabryelski (Krzysztofory, KraKÓw) spu
daje fortepiany najznakomitszej w Austf-yi 
fabryki Petl>of z mechaniką angielską  

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  z li.

bawią przy nim. Niebezpieczne objawy ini- 
Y  szczęśliwie.

. "Więzienie oficera. W  Budapeszcie wywołała
saoyę wiadomość, że porucznik 4 pułkn artyle- 
korpwśnej i ad ju tan t pułkowy, Leopold Hohl- 

N p er, sprzeniewierzywszy, o ile dotąd stwierdzono, 
60.00(1 koron, umknął w nieznanym kierun- 

- Rozesłano za nim listy gońezo, a polieya zdo- 
go dostać w swoje ręce.

« K ongres księgarzy. W  Lipsku odbędzie się w r 
i O (od 9 — 12 czerwca) międzynarodowy kongres 
. Hgarzy. Kongres ma omawiać sprawy nakładowe, 

różno kwestye z zakresu techniki wydawniczej, 
prezesa komitetu organizacyjnego obrano Alber-

firoekhausa (z L ipska), nu prezydentów zaś ho 
^ °w y c b : Fouveta i lla ch e tto a  z P ary ża , Bruy- 

z Brukseli i M urraya z Londynu. Poprzednie 
^k rresy  odbywały się: w Paryżu (1896). w Bru- 

(1897) i w Londynie (1899).

umarł^  1* ^ S r l i .  .ló/.ei lliclecki, nauczycii l w 1’oturzycy,
1 roku życia z powodu gruźlicy płue.

ol?hda szkolna krajowa zam ianow ała: M ichała Nada- 
^ )v s k ie g o  dyrektorem  3-klasow ej szkoły w ydziałowej 

połączonej z 4 - klasową pospolitą w Stanisław o- 
1 -Jw ika Latawca i J a n a  .Nowaka nauczycielam i 

I łszym i 4-klaaowej szkoły w N isku; ks. J a n a  K ordube 
^ . 'c i e l e m  r f l ig i i  g recko-kato liekiej w 6-klasow ej 

żeńskiej w T rem bow li; ks. J a n a  T okarza  nau- 
tr^ ie le m  rc lig n  rzym sko-kato lickiej 4-klasow ej szkoły 
S . rzęcin ic; ks. Marcina Żaczka nauczycielem  relig ii 
fy ^ sk o -k a to b ek ie j w 4-klasow ej szkolc w W ojniczu 
W*<ic G órską nauczycielką k ie rUj,jCa ; j . k ] a s o w e : s z k o ły  
S c ;  ,ej w K opyczyncacb; A lfreda Z ałanow skiego nan- 
* S i  . m ^bTUjącym  2-klasow ej szkoły na  przedm ieściu
| 0 u,sławow'skiem w 1’yśm ic ’
lyhaurzycieiem 
. ly h ikac; Aurei .

ftoowej szkoły w L ipniku, i ieiaini i nauczy-
^  ]5ami szkół 1-klasow ych: M atyldę Gregorowieżową 
<ój?ajdan ie  G órnyin-H ucie; A dam a A ndresa  w Maty- 

‘̂ G iuisław ę B ednarską w Golcach; S tan isław ę 
v | elm ćwnę w M ilatyiiie Nowym. 

kąvk't ‘ szkolna przeniosła: Teresę Karszniew iozow ą, 
y  r t y o B k ę  I-klasow ej szkoły w Skw arzaw ie Nowej, 

sam ym  charak te rze  służbowym dci szkoły w Bły- 
^ J ^ o d a c l i ;  A adrzeja  Szm yda, nauczyciela 1-klasowej 

w S trachocinie, n a  posadę nauczyciela starszego 
Jj*(la.s<iwcj szkoły w Bukowsku.

szkolna przeniosła w s tan  spoczynku: Grzeoorza 
■ĵ Hł c«iego, d y rek to ra  H-klasuwej szkoły m ęskiej w Sta- 

^ b w ie ; A leksandra  D em iań izu k a , nauczyciela  w 
CU; Jad w ig ę  Bachm anów nc nauczycielkę w .le

w icach .
^ j r a  poczt przeniosła a sy sten ta  pocztowego W ła- 

Kaliskiego z ({orlic do Sanoka.

Z letnich siedzib.
Grafenberg, 14 lipca. .tak wiadomo, miejsce ro

dzinne P riessnitza znano jest jako pierwsze uzdro
wisko, gdzie nniwersalnym środkiem leczniczym jest 
woda i powietrze. Nie ma chyU  kraju, gdzieby 
nie było lodzi, z wdzięcznością wspominających 
(Iriifenberg, bo tu oni częścią odzyskali, częścią po
prawili swoje zdrowie, a najlepszym .dowodem 
wdzięczności jest znaczna ilość pomników, posta
wionych pi zez gości kąpielowych różnych narodo
wości na cześć wynalazcy kuracyi zimną wodą. 
Gzy jednak obecni kuracyusze równie pod dobrem 
wrażeniem stąd wyjadą, je s t rzeczą wątpliwą. Od 
trzech tygodni, z wyjątkiem jednego jedynego dnia 
pogodnego mamy deszcz bez przerwy, a jeżeli pa
dać przestanie, to znów mgła opada prawie tuz 
nad ziemią tak, że na kilkanaście kroków nic nie 
widać, albo chmury koloru węgla gromadzą się nad 
n a m i ,  zasłaniając zupełnie słońce, którego wygląd 
i dobroczynne działanie prawie wyszło nam z pa 
mięci. Zimno jest niebywałe; przeciętna tem peratura 
wynosi 7 stopni R.. bez płaszcza zimowego niepo
dobna siedzieć na świeżem powietrzu, o wycieczkach 
w góiy ani mowy być nie może. Jedyną przyje
mnością są koncerty muzyki zdrojowej pod kiero
wnictwem Polaka p. Krywalskiego, a te ściągają 
prawie wszystkich kuracyuszów albo na główną pro
menadę, albo do dużej sali domu zdrojowego i tu 
też można inieć doskonały icli przegląd. Z języków 
górą jest polski, bo słyszy się go więcej, niż nie
miecki. Powiedziałbym nawet, że je s t w modzie, 
gdyż posługują się nim nawet bardzo słabo mówią
cy, a w piśmie kwitnie na ławkach, drzwiach i 
ścianach przeróżnych miejsc. Każdy używa świata, 
jak i gdzie może. Z baruzo małej liczby gości o 
polskiem nazwisku bawią tu: pp. Niemczewscy, wi
ceprezydent sądu Cieszyński, radca Orłowski z K ra
kowa i Kazimierz Sulimirski z Borysławia. Co
dziennie mamy mszę polską, którą odprawia ks. 
Bodtfrkiewicz z Płok. Z gazet polskich prenume
ru je  czytelnia „K uryera W arszawskiego", „Słowo" 
i „Nową Reformę". Jeżeli kto ma ochotę przyje
chać tu ta j w celu leczenia się i dla przyjemności, 
temu radzimy udać się raczej do K rynicy lub Za
kopanego. jeżeli zaś pragnie spokoju, to niech zdą
ża do nas. bo go tu nietylko spokój, ale i śmier
telne nudy czekają Przy tym całym pesymiżmie 
nie tracimy jednak nadziei, że się może czas po
prawi, tem bardziej, że barom etr idzie trochę w 
górę i może jakoś to będzie.

Trenczyn, W  lipcu. Pobyi tegoroczny w Teplach, 
pomimo najszczerszych chęci, do przyjemnych zali
czyć nie można. Opłatę zdrojową podniesiono, mu
zyka służy tylko dla restouratorów, z którymi we
szli w układy; zmordowany i osłabiony chory nie 
ma sposobu spocząć i korzystać z niej, a gdy nie
opatrznie zajmie krzesełko, natychm iast miłj kelner 
ofiaruje swoje usługi, jeżeli nastąpi odmowa, oez 
ceremonii wyprasza. Takie to teraz porządki. Ob
sługa przy basenaeli nie wypełnia należycie obo
wiązku, patrzy tylko na napiwki.

Szczególnie my, Polacy, literaln ie jesteśmy zanie
dbani, a jest nas spora paczka, i jak  sami mie
szkańcy zapewniają, że najwięcej od nas mają do
chodów. Przez cały sezon ani razu nie słyszeliśmy 
swoich piosnek narodowych.

W  teatrze miejscowym mogłaby choć przez li
piec grać trupa polska, i nas zakordonowców zazna
jomić ze sztuką, za którą na jednę myśl w kraju 
wysyłają na Sybir. Ueby wyniósł człowiek wdzię
czności dla naszych pobratymców Węgrów, gdyby 
chcieli uwzględnić choć w części nasze potrzeby i 
upodobania. Ale nie ma, jak  widać, chęci, nie mó
wiąc już o poczuciu obowiązku.

my jeszcze p. Golombatti, która była wczoraj wy
bornie usposobioną i z prawdziwym artyzmem tra 
ktowała swą Małgorzatę, oraz p. Gandolfi, niezró
wnanego przedstawiciela M efista, zaliczyć musimy 
wczorajszego „Fausta" do najlepszych przedstawień 
bieżącego „stagiono".

Zasługę tego przypisać należy w niemałej także 
części usiłowaniom p. Hocka, który szczególnie w tej 
operze stworzył świetny podkład orkiestralny i ba
tu tą swą dzielnie trzym ał cały ansambl.

W  uznaniu niezmordowanej priijgy i godnych uzna
nia starań p Hocka, urządzili mu j^ę^oraj artyści 
opery w łoskiej, biorący udział w przidstawieniu. 
gorącą owaeyę. wręczając, mu po akcie II wspaniały 
wieniec i darząc go manifestacyjnie oklaskam i. do 
których ochoczo przyłączyła się cała publiczność.

Był to wzruszający moment wczorajszego wie
czoru i zasłużona nagroda za żmudną pracę dla 
sympatycznego i utalentowanego kapelm istrza, któ
ry stanął w zupełności na wysokości odpowiedzial
nego i bynajmniej nie łatwego zadania. IV. J‘r.

Dział ekonomiczny.
Kolej lokalna koiomyjska zmieniła zakres dzia

łania następujących stacyj:
8tacya Sopów otw artą jest tylko dla ograniczo

nego ruchu przesyłek zwyczajnych i pospiesznych, 
stacya zaś Słoboda rungurska (kopalnia) dla ogra
niczonego ruchu przesyłek eałowozowych.

Stacya Szeparowce-Kniażdwór oraz ładownie Diat- 
kowce-Kiihnel i Diatkowce-Brettler zostały dla ogól
nego ruchu towarowego zamknięte. Tylko w obrę
bie tych stacyj leżące zakłady przemysłowe mogą 
nadal tam nadaw ać, względnie odbierać przesyłki 
zwyczajne i pospieszne. Inne zaś strony mogą na
dawać w tycli staeyach przesyłki całowozowe za 
poprzedniem pozwoleniem zarządu kolei państw.

Stacya Kołomyja- Przedmieście Nadworna została 
dla ogólnego ruchu towarowego zamkniętą, a nada
wanie i odbieranie przesyłek eałowozowych może 
by tylko za poprzedniem pozwoleniem zarządu- ko
lei państwowych uskuteczniono,

Ekspedycya osób i pakunków nie została zmie
nioną na żadnej z wyż wymienionych stacyj.

W e wspomnianych przystankach i w stacyi Sze- 
parówce-Kuiaźdwór nadawanie żywych zwierząt zo
stało wykluczone.

L targów zbożowych. Kraków, d n ia  17-g) hpt® > 
roku. Płacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica krajow a o 
15"— do 1K50. Pszenica w ę g ie rsk a ,o d  —' do -  ■
Zyto krajow e od 12 40 do 13 HO. Żyto węgierskie o 
-  ■— do .—. Jęczm ień od 13-50 do 14’70. Owies z opnO 
tą  akcyzow ą od 13 80 do 14.30. Groch od 17 -  do -.4 — . 
T a ta rk a  od 14 — do 17’ . Proso od 10 — do U  ą •
Faso la  ud 14-— do 2 1 —. Ja g ły  od 19'— do 25 —. o la
no od —•— do (i'40. Słoma od — do J '40  Koniczyna 
od — •— do (i'4o. Ziem niaki za h ek to litr  od 5 50 do Bj— . 
.Taja za kopę od 2 — do 2 B0. M asła za garniec od o /O 
do B'40. Sp iry tus n a  95 prc. T ra lesa  za hek to litr od 
— do 1B4. O kow ita n a  75 pro, od — do 124 —. 
K u k u ru d za  za  100 klg. od — ■— do 15' .

k»l̂ ndarza. W e środę 18 lipca: Szymona z Lipnicy;

f ia lm o ś c i  nantowe, literaclle 1 artystyczne.
Opera, w  niewielkiej, ale nadzwyczaj wdzlę^ 

eznej part) i Jentego w „Fauście" wystąpił wczo
ra j znany nam z czasów dawniejszych śpiew ak, p 
Benedykt Remy. Zaraz w pierwszej a r y i , tym je 
dnym wielkim frazesie, tak żywo przypominającym 
szeroki styl H aendla, artysta  znalazł sposobność 
rozwinąć całe bogactwo swego głosu i cały zasób 
swej umiejętności. Głos to odpowiadający w znpeł- 
ności tej p a r ty i, oparty na podstawach trwałych i 
pewnych, dających rękojm ię, że śpiewak może się 
pokusić o znacznie odpowiedzialniejsze nawet i rv- 
zykowniejsze zadania. A rtysta panował nad partyą, 
nio tremolując zbytnio, ale posługując się szerokim 
frazesem Z pewnością rutynowanego śpiewaka, prze
konanego, że ani głos go nie zawiedzie, ani nie opu
ści werwa i przytomność. Liryczne ustępy, ładnie 
frazowane, zarówno jak  akcenta dramatycznej gro
zy, umiejętnie wyzyskane w scenie końcowej poje
dynku z Faustem wypadły bardzo ładnie i zdobyły
artyście wyraz uznania.

Bardzo dobrze wywiązał się równi ,z z zadania 
w tytułowej partyi Fausta p. śpiewak ten
zbyt młodym jest, aby jego Faust miigł miec wszy
stkie cechy artyzmu i ten głęboki nastrój ^scepty
cyzmu , którego umiejętne użycie może być tylko 
udziałem niepowszedniej i wieloletniej rutyny. Ale 
mimo pewnej enrączki W ogólnem zarysow aniu, p. 
Betti wywarł wrażenie bardzo sympatyczne. Piękny 
głos jego brzmiał efektownie na tle dyskretnego 
akompaniamentu orkiestry w scenie ogródkowej, a 
liryczny nastrój znalazł w artyście doskonałego in
terpretatora i zdobył mu rzęsiste oklaski. Młodość i 
zapał obok doskonałych zalet głosu były wybornymi 
sprzymierzeńcami p. Betti, a jego Faust należy bez- 

| sprzecznie do szczęśliwych kreacyj operowych.
Gdy do tych dwóch dobrych wykouaweów doda-

« h m

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAKI KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Niemcom, naraziliby  się najpierw  na rozw iąza
nie zgrom adzenia, a potem p rokura to rya  po
ciągnęłaby ich do odpowiedzialności sądowej 
za podburzanie jednej narodowości przeciw  
drugiej. — Go innego hakatyści: wszak sami 
chełp ią  się, że opanowali rząd pruski!

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

Lwów, 18 lipca. Posei H enzel. jako  przewo
dniczący ankiety  poselskiej, zwołanej w kw estyi 
powodzi, udał się do kierowników krajow ych 
władz rządowych i autonomicznych luli ich za
stępców z prośbą o przyspieszenie pomocy dla 
ludności, dotkniętej powodzią. Zastępca m ar
szałka krajow ego p. Chamiec przyrzekł mu wy
asygnować najw yższą kwotę, jak ą  mu wclno 
bez uchwały sejmowej wyasygnować, a d r l\o- 
rytow ski kazał w strzym ać egzckucye podatkowe 
w okolicach, dotkniętych powodzią.

Na Zam arstynow ie. pod Lwowem znaleziono 
dziś na błoniach zwłoki m ajstra stolarskiego, 
W incentego W olskiego, m ającego na sobie liczne 
ślady uderzeń. W olski wczoraj pokłócił się i 
pobił z innym m ajstrem , Kozakiewiczem, przy
puszczają więc, że Kozakiewicz, sam, czy z sto
warzyszam;, zabiwszy go. zwłoki ukrył w t r a 
wie i zieleni.

Sanuk, 18 lipca. Do Sejmu, jak  dotąd, k an 
dydują tu : dyrek to r labryki wagonów. L i p i ń 
s k i .  i sek re ta rz  m agistra tu  Ś w i e r  c z y ń- 
s k i.

Tarnopol, 18 lipca. Dziś odbyło się tu po
święcenie gmachu szkoły realnej, a następnie 
bankiet..

Brody, 18 lipca. Z pobliskiego Radziwiłłowa 
odeszło wczoraj 300 żołnierz) i 5 oficerów ro
syjskich do Chin.

tw iei .zą, że w krótce zostanie ogłoszonv • 
fest mocarstw, zaw ierafacv fnrm y  n i" 
dzenie wojny 'hinom. oraz za Z ? £ Wypowie;  
ich terytoryum . ‘ eS’a-l'4cy całość

T utejsze m inisterstw o 
otrzym ało z Chin k ilka depesz ^ , L a? Kif nT.ch 
cych rzeź Europejczyków  w ‘^ £ ^ 1 X I ? ‘ 
ofiar dosięga tysiąca. Ks T u a n i-i/  Liczba 
kierow a) p o s i a d a j , ^ '
cenie europejskie (?) Od roku l o76 d0

Ostatnie wiadomości.
— P r a s a  r o s y j s k a  oraawia zbiór prac 

publicystycznych p. S z a r  a p o w a, wydanych 
pud tytułem  „M irnyja Rieczi". A utor porusza 
w nich także spraw ę j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w s z k o ł a c h  K r ó l e s t w a  i zaznacza, że 
zm arły k u ra to r okręgu w arszaw skiego L i  g i n  
sprzy jał te j sprawie:

„Oto dla czego pisze P- SzarapoW - nie
spodziana śmierć L igina była smutnym wypad
kiem dla Polaków. To rzecz zrozumiała. Języ k  
ludu, posiadającego głęboką saniowiedzę histo
ryczną oraz bogatą ku ltu rę  -  to świętość, dla 
k tó re j najlepsi Indzie gotowi rą na  w szelką 
ofiarę. Rozporządzenia L igina był)' faktycznem  
zniesieniem  system u Apuchtinowskiego, skopio
wanego z Bismarkowskiego wzoru. Tain w Niem
czech system  ów doprowadzono do g ran ic  o sta
tecznych, gdyż zimna surowość Niemca nie zna 
g ran ic  i u nas zbudziło się poczncie solidarno
ści słow iańskiej, —  i oto nastały lepsze czasy. 
Obecnemu panow aniu widocznie sądzonem je s t 
umorzyć p rzek lę tą  kwestyę polską. Nic bez 
wahań i wątpliwości, ale z wielką system aty
cznością zarządza się odpowiednie środki i wy
b iera  się ludzi, niosących pokój i pojednanie 
tam, gdzie dopiero co panował na pozór niemo
żliwy do usunięcia rozdźwięk i nienawiść"...

P. Szarapow  należy do grupy pojednawczo 
względem Polaków  u sp o so b io n y ch  publicystów 
rosyjskich. Oczywiście jednak zapati y wania 
jego na  in teneye rządu rosyjskiego względem 
Polaków  są zbyt optymistyczne.

— N a  o s t a t n i e r a  z e b r a n i u  k o m i t e 
t u  h a k a t y s t y c z n e g o  głośny h aka tysta  p. 
T i e d e r a a n n  zdaw ał sprawę z dotychczaso
wej działalności związku nakatystów. W arto  
zwrócić uwagę na kilKa nader in teresujących 
momentów z jego sprawozdania. — R eferen t 
skonstatow ał z wielkiera zadowoleniem, że pu
bliczność niem iecka zainteresow ała się już 
spraw ą hakatyzm u w dość szerokich kołach i 
że r z ą d  p a ń s t w o w y  z a s t o s o w u j e  s i ę  
c o r a z  w i ę c e j  d o  p r o g r a m u  „ O s t m a r -  
k e n v e r e i n ’n “. Nadzieje, jak ie  hakatyści po
kładali w nowych mężacR stojących na; czele 
głównych urzędów  państw a, już się spełniają. 
Zadaniem  Tow arzystw a jest rozpowszechniać 
pow zięte przez nie pomysły aż do najdalszych 
sfe r ludu niem ieckiego i w z b u r z y ć  t e n  l u d  
p r z e c i w k o  P o l a k o m ,  przyczem p. Tiede- 
m ann zaleca, ażeby u ż y w a n o  w t y m  c e l u  
c o r a z  o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w ,  R eferent 
przem aw ia również za „ p r z y w r ó c e n i e m  
s t a r y c h  n a z w  n i e m i e c k i c h  dla miejsco
wości na k resach  wschodnich, a przedewszyst- 
kiem w P ru sach  Zachodnich, ażeby i powierz
chownie ziemi tej nadać c h a r a k t e r  n i e 
m i e c k i .

Gdyby Polacy na swem zgromadzeniu w po
dobny snnsóh konferowali «i»c7.rfin/>. nrzęgiw

Wiedeń, 1h lipca. Sejm ist.ryański zwołany 
został na  dzień 23 b. m. do C a p  o (1’ I s t r i a .  
J a k  dotąd, nie wiadomo, czy posłowie słow iań
scy. k tórych m andatów  nie uznano za n iew a
żne, chociaż usunęli się od udziału w obradach 
w roku 1899, tym .razem w stąpią, lub nie, do 
Sejmu. Jak o  główny w arunek swego w stąpienia 
do Sejmu staw ia ją  Słowianie dopuszczenie ję 
zyka słowieńskiego do obrad sejmowych; na to 
jednak  większość, w łoska zgodzić się nie chce. 
Bez Słowian jednak  nie mogą Włosi mieć po
trzebnej większości dwóch trzecich  głosów dla 
uchwał, m ających na celu przeniesienie siedzi
by Sejmu i władz krajow ych do P a r e n z o .  o 
co im bardzo chodzi. Gdyby Słowianie trz y 
mali się dalej abstynencyi, to Sejm uchwali ty lko 
budżet i poweźmie tak ie  uchwały, do których 
nie potrzeba większości dwóch trzecich głosów.

Wiedeń, 18 lipca. „Dziennik rozporządzeń 
kolejowych" ogłasza n o w ą  t a r y f ę  od  p r z e 
w o z u  c u k r u ,  m ającą obowiązywać od dnia 
l-go w rześnia h, r. w obrocie między stacyarai 
kolejowemi w Czechach, na  M orawach i na 
Śląsku z jednej strony, a stacyam i kolei pań
stwowej z drugiej strony w G a l i c y i  i n a  
B u k o w i n i e .  T ary fa  ta  noąi ty tu ł: Część II 
zeszyt 5, i zastąpi dotychczasową tary fę , po 
mieszczoną w  Części I I  zeszycie 5 z dnia l-go 
stycznia 1898 r.

Praga, 18 lipca. „Politik" donosi; P r e z y  
d e n t ,  m i n i s t r ó w  K o  e r  b e r  n a  p o d s t a 
w i e  p r o j e k t ó w ,  p r z e z  c e s a r z a  d o  
w i a d o m o ś c i  p r z y j ę t y c h ,  j u ż  w n a j 
b l i ż s z y c h  d n i a c h  o d b ę d z i e  k o n f e- 
r e n e y e  z k i e r o w n i k a m i  w i ę k s z y c h  
s i r o n n i c t w  w p a r l a m e n c i e .

Berlin, 18 lipca. „R eichsanzeiger" donosi, że 
prezydent parlam entu  niemieckiego hr. B a i l e -  
s t r e m otrzym ał ty tu ł rzeczyw. tajnego radcy.

Londyn, 18 lipca. „Biuro R eu tera11 donosi 
z - P r e t o r y i :  W ładze angielskie aresztowały 
t.u 580 podejrzanej konduity  cudzoziemców, któ
rzy przy by i i podczas wojny z J o h a n n e s -  
h u r  g a, a k tórzy  zam ierzali połączyć się z Boe- 
rami. Konsulów zawiadomiono, że zostaną om 
wypuszczeni na wolność, jeżeli konsulowie za
g w aran tu ją  ich dobre spraw ow anie się.

Boerowie fortyfiku ją  swe pozycye, leżące na
północ od P retory i,

Lonayn, 18 lipca. „Biuro R eutera" lonosi z 
K n m s u ,  że pułkownikowi W  i 1 c o c k udało 
się przyprow adzić odsiecz Anglikom, oblężonym 
w cytadeli m iasta K u i r . a s s i  przez A s z a n- 
t ó w .

Bukareszt, 18 lipca. Król K a r o l  przyjął dy- 
misyę gabinetu  K a n t a k u z e n a ,  ponieważ 
przyszło do fuzyi stronn ictw a konstytucyjnego 
z konserw atyw nem . Na propozycyę K antakuze- 
na król powierzyć ma utw orzenie nowego kon
centracyjnego gabinetu  C a r p o w i .

Szach perski w Petersburgu.
Petersburg, 18 lipca. S z a c h  p e r s k i  przy

był tu  wczoraj po południu i powitany został 
na dworcu uroczyście p-zez c a r a  M . k o ł a  j a  

członków carskiej rodziny. N astąpnie szach i 
ca r pojechali w otw artym  powozie przez w spa
niale udekorowany Newski - Prospekt, na k tó 
rym wzniesione były bram y tryum falne w p er
skich barwach. W zdłuż drogi w ojska tw orzyły 
szpaler. Ludność wznosiła okrzyki na  cześć ca
ra  i je ? 0 gościa.

Po przyjeżdzie do Pałacu  .zimowego szach 
złożył wizytę carowej. .Szach zam ieszkał w 
„E rm itażu", t. j. w pałacu, p rzylegającym  do 
carskiego, a  mieszczącym zbiory sztuk pię
knych.

Petersburg, 18 lipca. Szach perski, k tó ry  wczo
raj tu  p rzyby ł, w yjeżdża w poniedziałek do 
Paryża.

Wojna w Chinach.
Berlin, 18 lipca. W  tu tejszych  kołach urzę

dowych zaprzecz tją  pogłosce, jakoby m iała zo
stać  zw ołaną konfereneya międzynarodowa w ce
lu uregulow ania postępow ania m ocarstw  wzglę
dem Chin, a to z tego powodu, ponieważ odno
śne porozumienie da się łatw iej osięgnąć przez 
rokowanie pomiędzy pojedyńczomi gabinetam i.

Bruksela, 18 lipca. W edle wiadomości, jak ie  
tu  nadeszły z ( ihin, pow stanie szerzy się w oko
licach S z a n g a i, gdzie Europejczycy posiadają 
znaczną ilość przedsiębiorstw  handlowych.

W  tu tejszych  kołach dobrze poinformowanych

r.nR-y<: ™ a ł’ Jakrt Porucznik , w  b e lg ijsk impułku k a ra b .n ieró w  w  B r u k s e l i

s "a„7»T“n„- w
jecha) stam tąd onegdaj. o trzy m aw szy ^d y k t ce"

W K a  ™ “o7 i T y  P  p row in cy i < m ‘w K a n t o n i e  o b aw ia ją  się . iż  m ogą 'am  w v-
buchnąc rozru.-hy p0 w y jezd z ie  L ih u n « -c z a i/

Po zamknięciu numeru.
Wiedeń, 18 lipca. ,.N. F r. P resse" tw ierdzi 

że doniesienia „ P o li t ik 1 o planach rządu J  
niepiawdziwe. p lany te  bowiem znajdu ją  się 
dopiero w stan ie  przygotow ania. Rząd ma być 
zapatryw ania, że odbudowanie praw icy byłobv 
bezcelowe. J

Wiedeń, 18 lipca. W  najbliższym  czasie będą 
do Chin wysłane dwa jeszcze sta tk i wojenne 
austryacko-w ęgierskie, a mianowicie torpedo
wiec taranow y „Cesarzowa E lżb ieta" i „A sparn" 
sta tek  a wizowy.

Odpowiedzialny redaktor: 
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

W ydawca.
M ichał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły  w tyra dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr W. Sadowski
ordynuje podczas la ta , jak dawniej, u wód

w Reichenhall.
W illa Schónheiiu.

Dr J o z e f  Skąpski
otworzył

k a n c e la r y ę  adwokacka
Vv Krakowie 1486 2 3 

PP*J u licy  J a g ie llo ń sk ie j , Ł  S.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek. 39

Kursa telegrafi&zne
giełdy wiedeńskie*, i berlińskiej

Wiedeń, 18 lipca 190C.
kor. Lal.

i t r  n ta  au stry ack a  p a p ie ro w a ............................  ...  ....
„ „ s r e b r n a ..................................    _

4°/0 re n ta  an stry ack a  . ł u t a .......
4“ 0 „ „ k o ro n o w a ....................  _ __
4“/o v w ęgierska z ł o t a ....................................
4“/0 „ „ koronowa . . . .
Akoye B anku  anstro-w ęgiersk iego  . . . .  _ _

„ k re d y to w e ...................................................  __
L o n d y n .......................................... . . .
Marki ............................................................
20-tw M a rk ó w k i........................................................ _
zO-to F r a n k ó w k i .............................................................    _
W łoskie b a n k n o t y ..........................................
D n k a t y ............................................................
Losy w ęgierskie p re m io w e .......................  159  -
Losy t u r e c k i e .......................................................   I05  —
A kcye A j g l o b a n k u ..............................................  u?"

U n io n b a n k u ..............................................  __

R uble

Bankvereir,
L aen d erb au k u ............................
Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej

„ P o łu d n io w ej....................
„ E lb e t h a l ................................
„ N u r d b a h n ............................
„ S ta a tsb a h u ............................
„ A lp in e .....................................

Tareckie Tabaczne . . . .

494 — 
413 —
532 — 
113 - -  
454 

5135 — 
557 50 
439 — 
285 — 
255 V*

Berlin, 18 lipca 1900.
B anknoty  a o s t r y a c k i e .....................................  84 40
K ró tk i W i e d e ń ........................ . . . .  84 30
B anknoty  rosyjskie . . . . . . . .  . . . . . . 215 05
K ró tka W arszaw a . . . . . . . . . . . . . .  215 80
4 W /o  L i»ty polskie .........95 ho
K en ta  w ł o s k a ...................   92 80
Akcye au stry ack ie  k r e d y to w e ........................ 207 —
Ultimo r u b l e .................................................. 115 25

Spirytus gotowy . .
Gena n a f t y ....................
Pszenica (maj, czerwiec) 
/Syto (maj, czerwiec) . . 
Owies (.maj, czerwiec) . 
Kukurudz »

Wiedeń, 18 lipca 1900.
44 40
11 50 

7 72 
7 02 
5 — 
5 51

Cennik izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z dn ia  17 lipca 1906 godzina 1

I. W aluty

w południe.
Korony

Ruble pap ierow e.........................................
Marki n ie m ie c k ie .....................................
Franki papierowe . . .
Dwudziestofrankówki w zlocie • . .

II. L isty  ia  taw n e .
5°/0 Listy zastaw  prem. Banku hipot.
4 1 '°/0 Listy zastawne Banku hipotecz.
4% » » . ” T ” , . »
4 ‘/ / /o  Listy zastawne Banku krajów,
I0/** / o n n n w # n «
4°/„ Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok. 
4% „ „ „ „ r „ 41-letn ie
4% „ n „ « n „ 56-letn ie

III. Obligacyc i pożyczki.
4°/0 G alicyjskie obligacye propinacyjne 
6°/o Pożyczka krajowa z roku 1873 . . 
4°/o „ „ . „ „ 1893 . .
4°/„ „ m iasta Lwowa . . . .
5°/o Obligacye komunalne Banku kraj 
4 1/ ’. ' - ' o n  n » » n »
4°/0 „ k o le j o w e .............................

p łacą żąd a ją
255 —  ■ 253 50
118 30 118 90

95 20 95 90
19 25 19 35

109 25 110 25
98 25 99 25
90 75 91 75
99 — 100 ___

92 75 93 75
91 25 92 75
91 50 92 75
90 — 91 —

95 — 97 —

90 50 92
89 - 91 ___

100 25 101 25
99 50 100 50
91 75 92 75
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Suknia z jedwabnego fularu 8 złr. 40 cent. i wyżej!  14 metr .  wysyłaj sit; ,  ponosząc cło i op ła tę  poczt-  
Pri^liki do wybfyn .  juko tc ż  cza rn ego .  b ia łego i b a rw neg o  „ jedwabi11 
I l e n n e b e r g a -1 na bluzki  i sukn ie ,  od 45 et. do złr. l 4 -(>5 za metr

Prawdziwe tylko wtedy, gdy sa nabyte wprost u mnie!
G. HENNEBERG, fabrykant jedwabi, ZURYCH

król.  i res.  na d w o rn y  dostawca.

HOWEHangiel .  za 22 złr. - 
o raz  r ow er  Adler za 

(14 złr. oba dobro lekkie ]inenm. do 
nabycia w sk ładz ie  he rba t  Fo r tuna .  
Sukii nm c e  L. 25. 1 r>t»<; 1-2

c /. Jr
\ ' ; ^  w*, 
s  ->

/  ,* * V7 < /V* y | X '

1 9

_ _  ^  „ znaczn ie lep szy  pod każdym wzglądem,  niż w szelk ie inne środki ochronne. J,!><)<> do-
f r ,  ĴP* C l  ^  ^  O  f  ł *  ■ ■  woilów. Ki medali ,  2 dyplomy,  2 he rby  pańs twowe .  Jedna próba wystarcza! l i r o sz m y  za darmo.

A  °  Ł V  *  K a n t o r :  W iedeń , III ., P a rk g a s s e  10 (d om  w ł a s n y ) .
R i t t e r *  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

w  i  I  g r o  c iN i e m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o ,  a n i m u n o w 77<; i ii  .45

r,. K o l  I -i

KONKURS.
\ m i e i s z e m  ro z p i s u j e  się k o n k u r s  

na  p o s o l ę  lu s t r a to ra  m a ją t k ó w  
g m i n n y c h  i c z 1 nnośc i  zat r ządów dro -  
go\ \  y< b p r z y  W y d z i a l e  p o w ia t o w y  m 
w Ż y w c u ,  z p ł a c ą  r o c z n ą  w k\v>cie 
1 2 0 0  k o r o n  i r y c z a ł t e m  na  o b j a z d y  
w k w o c i e  l o o  k o r o n .

P o s a d a  t a  n a d a n ą  z o s t a n i e  p r o 
w i z o r y c z n i e .

K .mi pe t e i i r i  w in n i  w y k a z a ć  od po 
wiedn ie  u z d o l n i e n i e  i d o t y c h c z a s o w e  
za jęc ie .

Podania należy*! wnosity do W  y- 
działu powiatowego w Żyw cu naj
później do 1 w rz e śn ia  1 9 0 0  r.

Z Wydziału pow iatow ego w  Żywcu.
d n ia  14 lipo,a 1 9 0 0  r .

Brzoskwinie

WODA WARSZAWSKA JA U IHUATOWICZ.
posiaibi
sukien.

n ad e r  p r zy j em ny  i d ługo t rwa ły  zapach ; używa się jej  do sk rap la n i a  CACH 
chusl( ' k i rozpylał , i a w "salonie. F l akony  po złr. P s o  i 95 et. :i5 ir> o

Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, uZERNiOW-
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.
©©©©©©©© © © © © G G S©Pora wiosenna, i letnia 1900

PR A W D ZIW E BERNEŃSKIE M ATERYE
d o b r e j  p r a w a z jWoj

©

O d c in e k  3*10 m e tr a  
d łu g i ,  n a  c a łk o w i t e  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y 
s t a r c z a j ą c y  -  k o 

s z t u j e  t y l k o

Odoii.ok na czarne ubranie  salonowo 10 z łr .  Matcrye na  zarzutki ,  pakłaki (lotlcny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kitingarny) itd. itd, wysyła po cenaeli fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

z łr .  2 -7 5 , 3 -7 0 , 4 ‘8 0  z  
z łr .  6* i  6*9 0  z  l e p s z e j  
z łr . 7 -7 5  z  w y b o r n e j  
z łr .  8 .6 5  z  b a r d z o  w y b o r n e j  
z łr .  1 0 - z  p r z e w y b o r n e j

wełny
owczej.

SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona 

Korzyści dla prywatnych odbiorców  z zamawiania m ateryj w prost u powyższej firm y©
na miejscu fabrycznem  są znaczne. 

©GO©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©©© © O © ©©©©©©©©©©©©©©9 © © © © © © © ^© © ©
914 #S 40 §

>p©c<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
x Sanatoryum i zakład wodoleczniczy §

JAWORZE (ERNSDORF)
na S l ą z k u  a u s t r i a c k i m  pod  B i e l s k i e m .

,xx:
1 Otw arte przez cały ro k !

Urząd pocztowy i telegraficzny, s tucya kolejowa. Urocze położenie górskie a stóp l!e- 
skidów śląskich; k l im at  łagodny, zdrowy. Nowoczesno wzorowe urządzenia  lecznicze i kąpielowe, 
ace ty lenuwane  oświetlenie, wyborna rostauracy a pod ścisłym dozorem lekarskim. 114.4 gn J 8 

Kierownik lekarski l)r A rtu r Zopoth, sp ec ja l i s ta  w hydroterapii  i chorobach kobiocyah. 
Dzierżawca dóbr i kąpiel Kapol inspektor Zakładu.

»c>oooo<xx>c
IZAAK WIKLEK,

w  K n t / . o ł n i c ,  n a  S f a w d o m m  L .

poleca  sw ój bogato  z a o p a trz o n y  sk ła d  w sze lk ieg o  rgdziiju  płótna
angielskiego, szytonu, bielizny stołowej, drelichu na mate

race i story, kap, kołder i kocy 
sp e c y a liiy  m ag azy n  bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej

w edług- w ładnego  sy s te m u . ! bł<> •> «
JEam ów ienia na w y p ra w y  u s k u te c z n ia ją  się ja k  n a jta n ie j.

•  H e r b a t a  z  B r o d ó w !  • .

M W .
w mia rę ,  j a k  icli g a t u n k i  doj rzewają ,  
wysyła do paźd z i e rn ika  w 5 klgr .  ko
szykach  po 5 kor.  (iii lial. op ła tnie  do 
każd.-j s tacyi  pocztowej  za  zali- zką

J a n  S t r / a n o r i e .
dum w \w o z o w y  owoców,  j a rz y n  i w ina 
w Cug. W eisskirchen (Po łudn iowe  

Węgry) . 145g | |o

lOllfitllfi ijjniy Meifi
puleca <197 :ió O

W. HALSKI
w  K ra k o w ie , S u k ien n ice ,

handel  żelazny.

Zarząd Towarzystwa przyjaciół u m y li  
M o i s k i e j  „Harmonia"

zaw iadam ia. żc n a u k a  g i » y  n a  
instrumentach odbywa się 
w lokalu „H arm onii" od godz. 7ej do {rej
wh rzonmi. Nauka gry na wiolonczeli
dla s t a r s z y c h  uczniów szkół śre,dnieli 
w godzinach pOpołudniowych wśród na- 
dtir pi-/.v.-4 ępnyrh  w arunków . Zgłaszać 
należy się codziennie po godz. 7ej wie
czorem w sali |>iób w starym  teatrze. 

, 197 2 O

Do wynajęcia
p rz y  ul. św . A n n y  Ł. 3

całe III. piętro
sk ład a jące  się z S-m iu pokoi 
7 przy n a le ż y to ś e ia n ii , n a d a 
jące się na p e n sy o n a t i t.. p.

W iadom ość w A d m in is tra -  
eyi .N o w e j R e fo rm y ." 7ou s

Do sprzedania
w Zakopanem

w illa  j e d n a  z na j ł adn i e j szych ,  z urzą-  
Izoiiiem lub bez .  z og ro de m,  w części 

Zak o p an eg o  lesistej ,  zdrowej  i pięknej .
Wiadomość w Zakop an em.  Modliński  

dom komisowy.  lub u właś,  ic.iela na 
miejscu ul. ( ' i ia łubińskiego 15. i u a  a i

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C t

zbioru majowego, poleca h a n d e l

W . A d a m o w i c z a
w  B r o d a o h  na  pograniczu rosyjskiem‘41 (17 0

złr. 1.40 
najlepszej 4.50

H e r b a t a  z  B r o d ó w ,!

1 fun t  „Fam ilijnej" bardzo dobrej . . .
I funt  „Melange de M oskau“ w oryg. opak
I fun t  „Im perial" cesarskiej,  w oryginalnein opakowaniu .'1.50
t fu n t  ..O krucłlów " z najlepszych herbat  kwiatowych . I 40
Znakom ite j  Kawy„Ceylon“ f raneo5k i lo ,każde js tacy i  pocz. 9-

K. ZIELIŃSKI OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

MATKI, nim kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcio lub każcie sobie 
przysłać za darmo i opłatnie  obficie,i ll i istrowany ka ta log  no

wych, h ig ienicznych jyózków, dających się ustawili do siedzeniu i leczenia.  
1’olecoiH. Jirzi /. pow'agi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa elegancya!

! j T t  A T T M  A W M  c. k. w łaścicie l przywileju,
J-J. X J±\. U  j 7 w i E N ,  V I . h i i i l e r g a s s e  6

Skład w Krakow ie u T . Grabińskiego Na t„  ul. Szew ska 7.
Ostrzega się przed liclieini uaśiadow nic tw am i.

Wózek prawdziwym jest, tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy.
841 palony jest tak i  znak ochronny, ja k  tu obok. .'hi O

SAPOIHENTHOL
urn ii-rumę

(M aść S ap om en tho low a)
ból uśm ić]-zają< (‘. w y m lm  E u g e n iu sz a  M atu li, a p te 

k a rz a  w  R a d o m y ś lu  koło T a rn o w a . 
Dostać można w każdej w iększej aptece p o s tn ie ; 

Słoik próbny 1 Kor. 4 0  bal., słoik duży 5 Kor.
Pu otrzym aniu należytośri lub za zaliczką wy

syła w prost 4 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesy łając  pieniądze, dołączyć n a le ż y  na prze
kaz 12 hal., a  na przesyłkę ofrankow aną 60  hal.

Na słoik próbny z przesy łką franku 1 korono 
85  hal.

Fe.lem ochrony przed naśladow nictw am i proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyroDu Eugeniusza 
Matuli11 i przyjmować tylko oryginalny w opakowa
niu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. <227 37 ()

W

f

p o l e c a  swój obiir.io, zaopa t rzony  
magazyn  wyrobów o p t y c z n y c h  

i m c c h a n i c z n y c li.

Wykonuje wszelkie nrządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

i

F t r z y n i u j e  w znacznym  wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

G - r a f o f o n y  o ry g in . a m e ry k a ń sk ie  . . ( 'o litn th ia" od SD k o r .;  w ałk i
do wcszelkich sy s tem ó w  o g ran e  ko r. 2 ‘óD, n ieo g ran e  k o r. l -.f£).

i
ttĘfT Ws/.clkic zainuwiciiia  okularów lub binokli z szkłami kombinowaucmi.  bez 

względu na b a rw ę ,  podług ordynat yi lekarsk ie j ,  wykonuje w przeciągu 41 godzin, 
w nagłymi razach i wcześnie j,  we własnej szlifierni op tycznej ,  urządzonej z popędein 
m otl luw ym  podług sys tem u metrycznego. "794
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X
|  Fabryki Szklą taflowego i Luster ^

KDPFER & GLASER
Taunów-Dwoi>zec.

Ges. k ró l. u p rzy w .
r99r

<!>9999
A

185 (14 9(1

s?(!)
R. T .  I'tddicziiośi-i jio trze liu jąecj sz k ła  do o k ien  i zw ie rc iad e ł, 
po lecam y  s w e  wyroby, k tó re  jiod w zględem  jakości 

nie u s tę p u ją  czesk im  i b e lg ijsk im .

Ceny bardzo niskie.
G łów ny skład we Lw ow ie, ul. Szpitalna L. 4.

V
(P99999999c!)

G
® /"V /N  /N  /N  /N  /N  /N  / N | / \  /N  /N  /N  /N  /N  /N  /N  /N  /N  /N

Zmiana lokalu.
Skład Maszyn do szycia i Rowerów

R . Pawłowskiego
dawniej 1444 1 8

I. IWANICKIEGO
zoslnl- » |>od I. 21. nu (• s)lY111
l i n i o  p o d  1 .  1 8  w  K y n k u  g ł ó w n y m .

Najnow sze i l lnstrowane cenniki przesyła franco.

oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo 
oooooo
cOOOOO
oooooo 
oooooo
x j  d zsiei ća

zna jdz ie  um ieszczen ie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICBAŁIKA

Nakł<idem W y d aw n ic tw a  „ X n w e  j 
li c f o r  m y “ w y sz ły  i są  do nalyycia 

k s ię g a rn i  G. G e b e th n e r a
i S p ó łk i  w K ra k o w ie , Itym -k 
g łó w n y , tu d z ież  w A d m in is tra c y i 

„N ow ej R e fo rm y “ :

Listyzzaborn r o sy js k o
s e ry a  IX .

O dbitk a  sze re g u  ko resjio n d en cy j o ry - 
g iu a iu y e li, zam ieszczouycli w  „N ow ej 
R e fo rm ie 11, o s to su n k ach  w K ró le s tw ie  
Dolskiem  o b e jm u jącą  1 f i4  s rr . d ru k u  

in  8vo . (2ł*ia 60 Ct.

■r
Miii tka „Listów z Warszawy", za-
miv‘szczonych  w ..N ow ej R e fo rm ie " , 
o liejm ująea 52  s tro n y  in Svo. Cena

25 ct.

Lisiyzzabornrosyjstieflfl
s e ry a  X.

O d b itk a  sze reg u  k o resp o n d en t yj o ry - 
g iiia lu y c b . za in ieszczatiyc li w „N ow ej 
R efo rm ie" o n a jśw it ższyeb  wy]>ad- 
kacli w l\ró le s tw ie  D olsk iem , oiu-s 
m u ją fa  124  s tro n y  ilru k u  in Hvo. 

Cena 50 Ct.

14(18 14 40
w Krakowie, ul, Floryańska 45.

lfjHnniimYo.
Pierwszy krakowski fabryczny 
s k ł a d  aparatów do wyszynku 
piwa zapomocą powietrza ikwasu  

węglowego 149.4 11 10

I \  ą r o l a  S c h w u r c a ,
Kraków, ul. Grodzka 32,

poleca swoje pierwszorzęd. wyroby 
po cenach nniiarkowanycli. i

S Ł Y N N A  K A C E Ł A  

,,E  x c e l s i u r ‘,
D ziś i co dzienn ie

w Kawiarniach W. K irchuera, 
w Parku Krakowskim <>d godziny  
4 ej po p o łu d n iu  do lO cj w ieczorem , 
n a s tę p n ie  po godz. 1 Dej w ieczorem
w Rynku głównym 17, I. piętro,

KONCERT.
O liczne odwiedziny upraszaicznt 

1.475 7 10 /  MUC.Ulikiem 
W. Kirchnep.
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Dobrze polecony pomocnik
i praktykant zamiejscowy
do 14 la t liczący, potrzebni thi handle 
(lelikntesów i towarów kohmial. W ł a 
d y s ł a w a  C z a r n e k a  w  K r a k o w i e  
p r z y  ul. D ł t g i e j  L. 4. D*,ir> f i

co dzień śwież,ą. po 
4 złr. 29 ot. paczkę 

-kilową; B u l i o n  P(* zb'.« <> złr..
7 złr. 5(1 ct, i Id złr. k d "  wysyła 
Dwór Łap szyn  p. B rzeźany. 1117 .{ 11

NOWO O T W O R Z O N Y  K A T O Ł t ,  KI

Magazyn konfekcyi damsk. 
BEaryi Włodarskie]

przeniesiony został dnia 1 kwietnia  
z  ul. Szewskiej w Rynek gł. 1. A-B  

Nr. 45} i- piętro.
.Z n  swego pobytu w  Wi edni u,  zaku- 

piłam najnowsze modele tak  w iedeńskie 
jak  i francusk ie , k tó re  na żądanie ła 
skawych D ań . można oglądać w mym
magazynie.

Mam saki k ró tk ie  i długie, płaszcze, 
peleryny i kostym ny w wielkim wybo
rze , w najlepszych g a tu n k a c h , po ce
nach fabrycznych.

Zam ów ienia w ykonuje Się w jak  naj- 
krótszym  czasie._____________ i;i? ;n 87

NAJLEPSZE
41 • d o ł k u  tdiikTowu. l * o r l -i i i i i j  we flako
nach i na  wagę , oraz oryg inalną  W o d o  

k o l o ń s k u  poleca 1448 .4 54

Czesław Śmiechowski
w  K rat (w ie , ul. M iM ajsK a L. 4,

D O B R Z E  k O Z w A u i i

handel korzenny ■1S2Siem..a
11 '"4 f l3  7 VII Salant®ryjno-norymberg<
l l l a l J u Ł j l l  znakomicie prosperit jacy. z P<I
wodo stosunków familijnych z wolnej raki **7 
r a z  d o  s p r z e d a n ia .  liliższyclt wyjaśnić’'1 

nd/.ieli Biuro dzienników w Zaleszczykach.
1194 4 O

Dla działu ubezpieczeń Iyciowycb 
i robetiiiczych

Towarzystwa „Allianz-1
poszukuje się dlii Lwowa i na pro- 
winty!  m iejscow ych agentów  z*
s ta łą  płac.ą. i prowizyą. Nowicyus/. n» 
prowineyi pouczy należycie urzędnik' 
w tym celu delegowany, k tóry  zarazek1 
zaw rze umowę. /g ło sz e n ia  wnosi'1 
pisemnie luli osobiście do Gen. A genci 
we Lwowie, ul. Kopernika 32. 1 19.4 4 s

Słuchacz II. roku inżynieryi ni 
politeelilliee_ w ieilrńsk 

biiigły rysownik, poszukuje zajęeia n btulowili' 
ezogo bib inżyniera . Inh też w biurze te, lin 
eznem w Krakowie Inh okuli,;y. /o łoszeiiic  
pod 1 tor. L. M. 1496 przyjmuj? Ailm niistinc.'11 
...Nowej Uuformy.1- I I9ti :: 4

otrzymuje  się przez użycie K r e m u  t w a r z o 
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze
ciągu kilku dni usuw a piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie w yrzuty, czynią* płeć piękna, białą- 

W  K r a k o w ie  skład: ,1. Wiśniewski.  Swa;  
dum 7 drogiierya: w e  L w o W ie :  Fridrich 1 
lieacock. ulica H e tm ańska  Nr. 4; w  B o o h n i ’ 
Tan Michnik, drngucrya. 7 powodu lic*/.,tyci1
podrabiali uprasza  się wyraźnie żądać .. KrciK
•lakóba W iśn iew skiego , m ag is tra  farm acyi-
S to ik  60 o e n tó w . 1 I tf 5 4 O

ROWERY
znakomite j dobroci, sta l  angielska,  marki  zagra
n icz n e j . p n e u m a ty k i ,  najnowszej kouskrukr.Y’- 
o sta tn i  model z r. 1999, ze wszystkiemi pv/..Y' 
borami i nil Iową la ta rką ,  zo względu na koi)icf 
sezonu, p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  to jest P° 
85 i 95 złr. do sprzedania  w głównym skład/-’f 
maszyn i rowerów R . P a w ł o w s k i e g o ,  d*' 
w n ie j  I .  I w a n i o k i e g c  w  K r a k o w ie ,  f } ’ 

R y n e k  L  18 . Iksi: ■■
Sprzedaż na łaty wykluczona!

Do ?  T. amatorów M a t y !
Istniejący w K l l A K i l W  I E  od roku I8-R 

M « g a i ,-n  l i e r k s l )  przy jiu cy  ,-’b>ry-> -dciej
.Nr. oh pod ii n il ;t: " ■ i

„ E . G ro ttli e  b 4'
p r z e n i e s i o n y  A«»stnł 7. dniem 1 lipea 19df 
■ia u l. J a H i i u  N r. N 'TJH (przecznica 11 lic.' 
św. Sebastyana),  gdzie Szali. 1’ulilit zunść inii<f 
i nadal zaopatryw ać  się w ten ar tykuł .  zmnO 
ze sa  oj dobroci i wybornego ga tunku ,  po bal-' 
dzo nniiarkowanycli eonach. 1 l_'t; 5 ■’

Z poważaniem /<;. (lOttlicb.

j j ^ j ^  11 l i g t i i t T i i i ą  ]iT-ul \t  vh )
sędziow ską. poszukuj® 

zajęcia, /g ło sz e n ia  (irzyjm ujt1 Admini' 
s tracya  „Nowej Reformy" poci 1. 1454- 

1454 :t .,

NAUCZYCIELKA [

poszuku je natyelin iiasloni go umieszczenia. -^ 1  
A dres:  , , N a u o z y c i e l k a  N r . 2 4 “  post®

r e s t a n t e  T a r n ó w .  1450 4 a

Polly ifist zaraz
<li 11 i .  W iadomość w fabryce  St.
l r o r i m l r i n n A  1 Q n a l 1 r  < .y V. - t  J l .  «  « . —kowskiepo i Spółki, Dębniki. 117-4
0000CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3000C

Szczotki
<!<> w łosów , su k ien  , g rzc liicn i. 
h d p c lu s z y , jiaznogt i zębów 
w najrozm aitszy  cli odm ianach

i g a t u n k a c h :

Grzebienie
do czesan ia  s /y h lk rc to w c . z k o 

ści słullloW ej. 1‘Ogll lim łcgo. 1"< Igll 
baw olego  czai-n cg o , z i-ogu ja 
snego . k au czu k o w e , c e l l o n l o w e .  

g ęste  i r andki #;
G nzebyki

do f iy z jir  , g rz e b y k i boczne, 
g rz td iy k i o k rą g łe  d la  d z i“ci. 
g rz e b y c z k i k ieszo n k o w e  w cliii

i bez tyeliże: m u  tt o
Szpilki i przepinki

n  logowe i szyldkn-towe do przy- 
-  liicrania głowy, yv naji-ozina1- 

szytih odmianach;
"Wielki wybór

pt-rlumeryi, mydeł, kosm etyków 
francuskie .h , ang ie lsk i '-]! i n ie
mieckich —  jakoteż prawdziwej 
wody kołońskiej z -loclian Marin

□

Karina gegcniibcr dcm Nmimarkt 
i diiliclis 1’la tz  i inne

polecają w największ. wyborze 
i po cenach najniższych

PORĘBSKI 1ZIMLER
w Krakowie, Rynek 8. „

OOOOOOCXX30CXXXXXXXXXXXXXXXja
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Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałków skicli w Bielsku. RząJea drukarni L . K. Górski


